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KllRjER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEM OKRATYCZNY

Mocna pozycja Polski w Genewie
Wrażenia odpowiedzi 

min Becka L^winowowi
( T t le f ,. od w łu sn . ko iesp . z  W a rsza w y)

Z Genewy donoszą, ż-e dwukrotnie 

■na sali obrad Gigi Nariwlów zabrzmiała 
odlpowiedź na sobotnie insynuac je L itw  i: 
nowa pod adresem Polski i je j polityki 

zagranicznej.
Raz odpowiedziało  samo zgrom adze­

nie L ig i  —  przyzna jąc Polsce niespodzic 
•wami ilościrj głosów ponowńe prawu* 

reelekcji dG Rady Ligi, demonistru jąc w  

ten sposób ca łkow ite  lekceważen ie dla 

perfidnego wystąpienia reprezentanta 

Moislkwy. W  sprawne przyznania Polsce 

prawa reelelkejj, nie było w p ra w d z ie  w 
kołach ligowych wątpliwości, jednak 

talk znalcznv, wr porównaniu z reznltata 
m i głosowań poprzednich, wzrost ?d"  
sów, oceniany jest powszechnie jako- chi 

ży  sukces Po l siki.
D m go  odpowiedz L i tw in ow ow i bezpaś 

rednia i n iemniej dobitna wyszła  z ust 
mim. Becka. Przyznać trzeba, że rząd 

polski z godną podz iw u  cierpliwością 

przez półtora  roku znosił rozpętaną w 

Sowietach kampanję p rzec iw  Polce. D o  

póki a l cja ta prowadzona* była* w dyry  
gowaiie j urzędowo prasie sowieckiej, do 
pó ły  można było* jeszcze przy  zmobitizo- 
W'aJni;u dobre j w oli przejść nad nią do 
Porządku dziennego. Z chw ilą  jednak 

gdy  oficjalny przedstawiciel Sowietów 
na zgromadzeniu przedstawicieli wszyst 

kich narodów podją ł złośliwą kampanję, 

nie moigło tego rodzaju wystąpienie nie 

spotkać się z należytą odpowiedzią.
Odpow iedź min. Becka przy ję ły  ge­

newskie kola z pełną aprobatą. Ze stro 
nv angielskiej podkreśla się spokojny 
ton i godńośe, z jaką min. Beck przema 
wiał, koła francuskie twierdzą, ze odpo 

wiedź p. Recka była również nie-ąiodzi : 

wana, jak silna i zasłużona. Pozatem 
Amerykanie, pozostając pod .swieżem 

wrażen iem  akcji prezydl Roosevella prze 
ciw Moskwie, l id  os linko w u ją s:ię do dek 

laracji min. Recka z w ie lk iom  uznaniem

'M lR iU N , (P a tg  Zdecydow ana odpow l.-dź mi 
n islra berka  na solbot-nie wy.stąpień i-c kouńsarza 
L itw in ow a  w G enew ie w l w olała głośne echa w 
o p in ji n iem ieckie j. Goła prasa na w idoeznycli 
miieitewc.il ogłasza in exten-sa ośw iadczen ie pol- 
s ikego oninteira .spraw zagranicznych , złożono na 
d zis iv ]szc in  zgrom adzen iu  L ig i Narodow , opa­
tru j"- ’ je  tytułam i w rod za ju : „B eck  p rzyw o łu je  
]ń t «  owa do porządku” , juk pisze ..Bertmor 
-pan,. I ł ”  cy.ują-c równocześuK w  podtytułach 
s j ,y I  bristro iż dla Polski jest rzeczą ob o ję t­
ną 1 9  'oskwa m yśli o połsk .ej polityce. —
Ostro 'ńudoza lierk  -przeciw L itw in ow ow i 

brzm i wek w ,,D eiit«che A llg . Ztg. • »  rzę­
d ów * n. kie b iu ro in fo rm acy jn e  podkreśla 
v, kom entarzu swem  wzniosłość i zdecydow any 
ton protestu polskiego, k tóry w yw arł duże w ra ­
żenie.

RZYM . (Pat). Prasa rzym ska podaje do 
słow ny tekst p rzem ów ien ia  min. Becka w odpo­
w iedzi na w yw ody  kom isarza L itw in ow a , opfl 
tru jąc je tży rz liw in ii d la Po lsk i kom entarzam i.

.Lasoro  Fascista” pisze: ..w y ją ’ ow o in tere 
sujące było  przem ów ien ie  polsk iego  m inistra 
spraw  zagranirzuyc.il P-cc.ka, który n ie rotiiąc 
żadnych a lu zy j do kwostji ah isyńsk ie j odp ow ie ­
dzia ł na dek la rac je  w ygłoszon e w czora j p rzez p. 
L itw in ow a” . D eklaracja  m in istra  Becka w y g ła ­
szana stanow czym  głosem  spraw iła  na zgrom a­
dzeniu o lbrzym ie  w rażen ie.

„•Giornale d ‘ Ita lia “  poda jąc  w yjaśnia jąfce 
przem ów ien ie L itw in ow a , uważa m ow ę kom isa­
rza sow ieck iego jako  p rzeproszen ie za p ierw sze 
jego  p rzem ów ien ie. W łosk ie  koła polityczne 
tw ierdzą, że incydent został w ten sposób zam ­
knięty

Raelekcfa p ilsk i do  Rady L»gi Ma*rjdów
G E N E W A , (PAT ). —  Na początku 

dzisiejszego pctsic dzenia zgi omadzenie 
Ligi Narodów  przystąpiło do głosowania 
nad sprawą dopuszczania reelekeji Pol­
ski do R:nl> Ligi Nai otfów. 'Na s-krotdto 
rów zaproszono: delegata Wielkiej Bry­
tanii, ministra do spraw Ligi Narodów  
Edena i delegata Z  w. Sowieckiego, konii 
sarza spraw zagranicznych Litwinowa, 
W  toku tajnego glosowania, zgromadzę 
nie wypowiedziało się znaczną większo 
scią za zasadą reelekeji Polski na dal

szc trzy lata. Na 53 głosujących, za rce 
lekcją wypow iedziało się 45 państw, prze 
ciw ko —  7, jednej zaś wstrzymało się od 
głosowania. Wymagana większość* wy no 
siła 35 głosów.

Ilość głosów, uzyskanych dzis przez 
Polskę-, jest znacznie w iększa od uzyska 
nych cljotąd, w e wszystkich poprzednich 
głosowaniach.

W ybory do Rady Ligi zgromadzenie 
przeprowadzi w  toku posiedzenia popo 
łudniowcgo.

Odpowiedź mm. Berka na zarzuty Litwinowa
G E N E W A , (P A T ) .  —  W  toku ogólnej 

dyskusji na zgromadzeniu L ig i  Narodów  
zabrał dziś głos p. ruin. Beck, składając 
następujące króik ie ośwńlczeme:

„Panic* prezydencie —  prze mówienie 
wypowiedziane zeszłej soboty przez p. 
Litwinowa, pierwszego delegata Zw. So 
wieeki“go, zmusza mnie do złożenia z 
•ej trybuny krótkiej deklaracji:
W kilku zdaniach tego przemówienia bar 
dzo niedwuznacznych pomimo swoich 
niedomów leń, p. Litw inow uznał za inoż 
I. we, w sposób wy raźnie stronniczy i cał 
kowicie arbitralny, wydać sąd o nickló 
rych aktach dyplomatycznych, zaw ar­

tych przez m ój kraj. Przeciwko podob 
nemu postępowaniu uważani za koniec* 
m* złożyć'* tutaj najdalej idące zastrzeże­
nia. Jasnem jest, że tego rodzaju opinje 
o polskiej polityce są dla mojego rządu 
nti jzupełniej obojętne. Jednakże jęsteni 
przekonany, jako przedstawiciel panst- 
wa, członka —  założy e/eta Ligi Naro­
dów. że takie sposoby postępowania, nie 
odpowiadające obyczajom, panującym  
■na tein wysokicm zgromadzeniu mogą 
jedynie zaszkodzić lojalnemu między­
narodowemu porozumieniu, które jest 
nieorlzow tn ni warunkiem nasze j w spół 
pracy”.

DMsza przim ówienia
G E N E W A , (P A T ) .  —  Po przem ówić 

ntfcl min. Beciku, zabrał jeszcze głos przed 
slaiwiciel llaiti, poczerni dyskusja ogoina 
została zamknięta.

P o  zamilknięciu dyskusji ogólnej prze­
dstawiciel Anstrji baron IMlkigl n.swurd 
czyi, iż Vułstrja przyw iązu je  wielkie zna 
czenie do tego, aby  każde państwo, be

dące członkiem L ig i  Narodów, posiadało 
faiktyezinie prawo wybieralności na ni-c 
slale miejsca wj Radzie Ligi. Deklaracja 
ta jewt interpretowana jako pragnienie 
An-.strji zgłoszenia w niedalekiej przys/ 
łości swej kandydatury. Posie-d/en ie
przerwane zostało o  go<!'z. 12.15 i odro  
czome do godz. 15.30,

Wvh<*r 3-ch nowych rzłonHćw Rady
G E N E W A , fP A T L  —  Popołudniowe 

posiedzenie zgromadzenia Lig-i Narodów 
poświęcone by ło  dokoinanin w yborów  3 
członków Radv Na miejisce ustępujących 
ze składu Radv Czechosłowacji i Meksy 
ku wysunięte zostały kandydatury Ru­
mun ji i Ekwadoru Co do* Polski u/nano 
przed południem praw o je j  do roeJelkc j'

na dalsze 3 lata. W  toku przeprowadzo- 
nycli tajnych 'wyborów oddano głosów 
54, z których 2 niewaiżne. W ażnych  gło 
sow 52. \Vymagana, większość wynosiła 
27. Otrzymali: Rumun ja 50 głosów. E k ­
wador 45, Polska 42 g lo sy  \Vszvstkic 3 
państwa wybraine został} do Rady.

Dekoracje litewskie
G E N E W A , (P A T )  W  loku dzisiejsze­

go posiedzenia popołudniowego zabrał 
głos minister spraw zagranicznych Litwy 
Lozorajtis, który zadeklarował wiernos< 
L itw y  dla zasad L igi Narodów. Minister

Lozorajtis podkreślił, że wobec pewnych 
w wstąpień dotyczących L itw y  a z łożo­
nych poza L igą Narodów, L itwa pozosta­
je spokojna i dochowa swych zobowiązań 
międzynarodowy ch.

Litwinow tłumaczy się
G E N E W A , IP AT ).  —  Pod  komice dz i­

siejszego po-siedlzcniia zabrał głos dele­
gat sowiecki komiisa-rz spraw zagranic/ 
nych Litwinow, który w krótkiej dekla 
racji wyjaśnił, że w przemówieniu swem, 
w yglon/onemi na zgromadzeniu L ig i w 
.sobotę, przeprowadzając rozróżnienie po 
m iędzy dwiema koncepcjami co do za 
sad bezpieczeństwa międzynarodowego, 
nie miał na myśli zaałatkow unia poLty 
ki rządu polskiego. L itw inow  podkreślił,

że uwagi itego odnosiły się do w yw od ów  
odpo iviedzialn-eg0 przedstawiciela pewne 
go państw a, k tóry  oświadczyć miał, że 
woli układy bilateralne i lokalizację  w o j 
ny, aniżeli bezpieczeństwo' zbiorowe. —  
L itw inow  zakończy ł swoje  wyjaśnienie 
zapewnieniem., że utrzymanie p rzy jaz­
nych stosunków sąsiedzkich z Polską sta 
nowi jedną z g łównych zasad po lityk i 
Zw. Sowieckiego.

Podkomitet c-.krpprtów przygotował tekst raportu
G E N E W A , (P A T ) .  —  Podkomitet ek ­

spertów konniji 5 pracował dzis cały 
dzień nad wykończeniem sprawozdaniu 
w* sprawie sporu włosiko-ahis} oskiego, 

■lulro popołudniu odbędzie się pasie

dżenif komisji 5-ciu, która za jm ie  się roz 
patrzeniem sprawozdania przygotowa­
nego przez podkomitet e k s p e r t ó w .  Szcze 
gó ly  tego- sprawozditnia G/emanc są na 
razie w  ścis‘e j  tajemnicy.

Odrzucanie przez Włochy uostanowigń komitetu 
5-ciu hasłem mobi!izac|i w Ablsynji

LO N D Y N , (P A I ) .  Korespondent Ren- przygotowaniu i niebawem run być pod 
tera z Arfdis Abeba donosi, iż dekret pisany przez cesarza, jeśli WkPiiiJ od­
ry powszechnej mobilizacji i ogłoszeniu rzucą zalecenia komitetu 1 f  wystąpią z 
stanu wojennego w  Abisynii iest już w  Ligi.

Aoglja niepokoi s‘§ o granicę 
libijskft-egipską

L O N D Y N , (P A T ) .  —  MDiuocnienie 
garnizonów* włoskich w Lilbji zwraca u- 
Aagę Jiru-sy ną >tanoW:usko hgip lu  w kon 
llikeie abiisyi„skim.

Korespondent „7  m ie« ‘a,' donosi z Ka 
iru, iż wfcsNGji obywaitele zamieszkali w 
liczbie około 50.000 w Egiipcie, wykazu 
ją d iiże zaniepokojenie wołjec możiliwo 
ści zastosowania sank< \ j. W ie lu  spoś­
ród nich zaczęło l ikw idować swe n.ajal
ki J '

„D a i ly  lelegiraiph”  <lowiaduje się, iz 
garnizony libijskie są rzi kem o wzmoc- 
iiiome przez wojska tubylcze i  Somali 
włoskiego, a Liibijezycy są wysłani d o - 
Atryk, Wschodniej.

Wojska włoskie, zgromadzone Ba gra 
nicy libijsko —  egipskiej są obliczane 
na, S0 000. Na granicy lihijisko —  egip­
skiej W łos i ustawili potrojne zasieki z 
drutów kolczastych.

500fi Irlandczyków I 3000 Fran- 
iw chce wstąpić do armjl 

ablsyńskie|
LONDYN, (Pat). Korrspondent Reul-era w 

Nd-tlis Abeba dunosi iż według tamtejszych da- 
1'ych Iiirzędowyeh nadeszły tam zgłoszenia około 
MtOO IrI;nuI<r'yko\v którzy pragną wstąpić do 
wojska abisynskiego na wypadek wojny z W io 
chanii. bodubne zgłoszenia nadesłało rói\nież 
około ł raiu-nzów oraz wielu Anglików,
Niemców, Brazj lijczyków i Rosjan Bardzu nieJi 
ftłne zgłoszenia zostały przyjęle.

Rz^czcwa orena 
wyborów  w Polsce
przez znansgc publicystę 

ftanruskrega
AF1Y 2, Włti) Ere .\ouvelle * ukazał się 

srtykul wslępny redaklora Bresse na. lanmt wy­
borów w PoLsuc.

Amor zaziroza, że wybory do seiutlu mają 
aieinmcjsze znaczenie niż wybory do seimu. 
Dziei, dzisiejszy bowiem zarówno, jak i poprze, 
•dnie wybory, decyduje o Ipsie nowej ordynacji 
wyborczej. Bresse zaznacza, że największa tras 
■ka k:rrówników nowej Po'ski, byto wzmocme- 
me władzy wykonawczej. Pul,l,eTsla podkreśla 
z.e .wzmocnienie władzy państwowej zainai.-,™  
wau, przez Marszałka Piłsudskiego, miało prze- 
b w.-zystkiem na celu uniknięcie walk polityc, 

nyeb. Drugim luzgl^em  tiyła sytuacja geogm 
i.zna -Polski, położonej między dwoma wielkie­

mu pmis.wami w których koncentracja władzy 
w chw-,1- obecnej nie jest mniejsza, niż była w 
aicfc laO Lat iemu. Polska była wówczas w ',yiua 
<’JI Zimczuie gorszej w stosunku do 'ych obu 

paiwlw . -Mars. ałek Piłsudski i jeigo następcy 
K * ** zaraózić temu na przyszłość organizując 
" tory latywny system rządów. Publicysta oma. 

■wiająe wyniki wyborów do sejmu zaznacza, że 
iłoc głos»)w, która opowiedziała się w czasie os. 
iatmch wyborów do Sejmu za ideologią Marszal 
ka Piłsudskiego jast przeszło o 2 miljony wiek 
•sza. niż w czasie poprzednich wyborow. Podkre. 
śla on również jako fakt dodatni porozumiem* 
jakie po raz pierwszy dokonało się między Po­
ła kami i i t'kraińcanii.

Premjer S hw pk  oraz b. p^eirjerzy 
'U ita lsk j,  P rystor i Jędrzejewlcz 

u  Z m f a
A\ A R S Z A W  (P A T ) .  —  W  pomctlzia 

2ek o godz. 15 Pan Prezydent Rzpldej 
przy ją ł na łącznej ąudjeiicjj p. premjera 
W ale rego  Sławka oraz b. prem jerów Ka 
z.imierzą Św italskiego, Aleksandra Pry- 
.stora i Janusza Jędrzejów4cza.



2 ..KFRJFR”, dnia 17 września 1935 roku.

P, Prezydent RzpliteJ 
na otwarciu Kongresu 

Prasy Techniczne!
W A R S Z A W A ,  (P \ T ) .  —  Dziś o godz. 

11 rano w sali rady miejskiej odbyto sit; 
uroczyste o tw arc ie  8 kongresu m iędzy­
narodowej federacji prasy' łeclmiiczinej i 
zawodowej.

O godz. 11 priyby ł Pan Prezydent 
Rzpl/tej prof. Ignacy Mościcki w olocze 
idu domu cymdnogo i wojskowego, wita 
nyrm h\ mnem ,narodioiw ym P  Prezyden 
ta pow ita ł prezes m iędzynarodow ej fe- 
tleraicj; prasy technicznej i zawodow ej 
inż. Pawłowski (Polska), w  języku po l­
skim, francuskim i niemieckim. Po  prze 
m ów ien iu  p. Paw łów  „kiego /.obrani ucz 
c i i i  przez powsitamic i chw ilę  milczenia 
pamięć Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W  imieniu rządu witał kongres inin. 
Przemysłu i Handlu Henryk Floyar Raj 
ehman. podkreślając ni. (n., że obt cność 
1‘ana Prezydenta na uroezystem otwar 
ciu kongresu jest wybitnie szczęśliw ą 
okolicznością, ponieważ oświadczył mó 
w ea —  gościmy w len sposób u tleń z na j 
■wybitniejszych autorytetów w dziedzi­
nie nauki i w icdzy technicznej.

W  imieniu władz miejskich wygłosił 
p rzem ów ien ie  powitalne wiceprezydent 
miaista inż. Pohoski.

W" imieniu wszystkich sekcyij między 
narodow e j federacji prasy technicznej i 
z a w od ow e j  przem awiał p. Uli B ischoff 
(N i-m cy ). Mów ca om ów ił  doniosłą rolę 

•kullurallną * w ydaw ców  czasopism we 
wispółczcsnem społeczeństw i o. Zawód 
wydawcy , zaznaczył p. Bitscboff jest za 
wodem  pośrednika pomiędzy narodami 
i -zrozum i otriem naszej odpowiedzialno 
ści chceimy le naszą misję z dumą sobie 
uprzytamniać. W  końcu mówca oświaJ 
czył: Painu Prezydentów i Rzplitej, rzą­
dow i polskiesrmt oraz w ładzom tej pięk 
nęj j pełnej tradycyj stolicy wielkiego 
narodu polskiego d lękują, reprezento­
wane dzisia j sekcje narodowe federacji 
jak i najszczerzej za•"praiwdziwe zrozii 
mienie, okazywane naszym pracom i za 
gościnność uidiztclaną 8 konigresowj mię- 
narod owemu.

Referat o 10-ldtnieij działalności mię 
dzynarodowe j federacji praisy technicz­
nej i zawodow ej wygłosi1 p. Bose (Fran 
cja ).

Nra łem  z a k o ń c zo n o  część o f ic ja ln ą  
kongresu.

✓ *
Z okazji 8 kongresu m iędzynarodowej 

prasy technicznej i zaw odow e j odbyło 
» i ę  dziś w hallu politechniki warszaw 
skie j uroczyste ol/warcie międzynarodd 
wr j wystaw y prasy' technicznej i zawo 
dowej.  Otwarcia wystawy' W' obe-cności 
Uczestników ' kongresu i zaproszonych 
gości dokonał min. przem. i handlu p. 
M o y a r - R a j e h m a n .  J

Herbatka na Zamjcu
W tARSZAW A, (P a t). D ziś o godz. 17.30 Pan 

Prezyden t R zeczypospo lite j p od e jm ow ał herbatą 
na zamku człon k ów  H-go kongresu federac ji mię 
d zyn arod ow e j praisy techn icznej i .zawodowej. 
W  p rzy jęc iu  w z ię li rów n ież udział członkow ie  
rzijdu 'Z .panem p rem jerem  Stawkiem  na czele  
i  p rzedstaw iciele  korpusu dyp lom atycznego.

Parlją jest wódz, a wodzem jest parlja
Mowa Hllera na zakończenie zjazdu w Norymberdze

Min. JętPzsiewiC 
w Wilnie

N O R YM B E R G A , (P A T ) .  —  Na zakoń 
czernie kongresu partji narodowo socjiaśi 
stycznej kanclerz H it ler  n ygtosit wielką 
nioiw-ę, m  której na wistepie dał zarys łri 
o tor jozo ilczny dzie jów  s ze z ej) ów  n icmie 
ckich, stapialnycli obecnie przez narodź) 
wy socja lizm w jeden naród niemiecki.

W  dalszym ciągu swego przem ów ie­
nia kanclerz określa zadania partji i jpau 
d w a j  Zadaniem pa-iisl sva jest dalszy roz 
wój organizacy jny' w  ramach uistawo- 
W'vch, zadaniem zaś partji jest dalsza sa 
moro/budowa do utrzymania się na sta 
nowiisku narodowo-socjalistycznego mau 
c/yciela j ■wychowawcy -narodat. Naród  
niemiecki uratowała od upadku part ja. 
a nic kierownictwo gospodarcze, profeso 
row ie, poeci, myśliciele, czy żołnierze —  
(kilka minut trwające, niekończące sic 
brawa).

W  odpowiedzi na rozróżnianie m iędzy

wodzem i partją kanclerz o św iadczy ł- 
, Bart ją jest wódz —  a wodzeni jest par
tła tak, jaJk ja się czu ję tylko częścią 
partji, lak isaimo part ja —  częścią mnie. 
Nie wiem, kiedy z a m ilk n ę  oczy, w iem  jed 
nak to, że parłjst wtedy żyć będlzie na 
dat“ .

Mów iąc o  araiji, uśw iadczył Hitler, że 
armja musi swe siły wojtskowe utrzyany 
wać i podpo-rząidikowywać wierności i po 
iduszerY.stw u wodzow i. Gdy to u trzym y­
wać i>ę)dzie, przetnwaimy najgorsze bu 
rze. Partja daje anu ji  naród, gdyż naród 
dnje a r ni ji żołnierza, a spoinie uaiud i 
a mi ja dają Rzeszy niemieckiej bezp/e 
ezeństwo i spokój wewnętrzny.

Przemów innie .swe zakończył kanclerz 
o.sw ia/dczeniem że w  historji świata pięk 
na karta, poświęcona zostanie ludziom, 
którzy narodbwo-socja listyeznej part ji i 
ann ji budowali wspólnie nową Rzeszę.

Dalsze brtwcrje nacjonalistów czeskich
I wyKładowtą refigii musi być „czeski człowiek

MORM YLSKA O STR  \\V l, (P a l). O rgan  stron ­

n ictw a  m in. Benesza „C zeske S h n o " w  dniu dzi 

s ie jszym  k ieru je  pod adresem  rządu postu laty, 

b y  usunięto od  nauki r e 'ig j i  'w p olsk ich  szk o ­

łach w P iotrow icach , M arkiew  ica-ch i Zaw ad zie  

polsk iego  księdza E. Staszka, a  na je g o  m ie jsce  

m ianow an o  „czesk iego  cz łow iek a

Oskarżenie prokuratorskie za kazanie w kościele
M O R A W S K A  O S I R A W A , (P a t), "rok u ra to r-  

ja  w  M oraw sk iej O straw ie w ygntowata akt os­

karżen ia -przeciw księdzu pols ikeim i K aro low i 

k rzyw o n io w i z N .iwsia pod Jabłonkowom  za to, 

że  w  p rzem ów ien iu  na uroczystości d z ies ięc io ­

lec ia  szkoły po lsk ie j w  Bystrzycy m iał użyć 

stów  „nadejdą czasy, kiedy nie będziecie się 

potrzebowali bać posyłania swych dzieeJ do poi 

skiej S7.koly“ .

Władze czeskie nie liczą się z solidarnością robotników
M O R A W SK A  O STR A W A , (Pat). Zawodowy  

związek robotniczy w  Trzyncu wniósł dit> władz 
protest przeciw pozbawieniu praty robotników  
polskich, aresztowanych przez władze czeskie

za powitanie w  Trzyiicu zwolnionego z więzie 
nia robotnika kuobloeha. W ładze protest ten od
rzuciły, wobec czego robotnicy ci definitywnie 
pitzbawieni zostali pracy.

Dar m. Wiednia dla Muzeum Wojska im Warszawie

Minister W .  R. i O. P. W ac ław  Jędr/e 
jew tez przybył wczora j o gndz. 22.35 do 
vVilna w  celu wzięcia udziału w uroczy 

jstości otwarcia NI Powisze-chnego Zjazdu 
Historyków Polskich. Następnie p. * i *  
nister uda się na k ilkudniową inspekcję 
szkó ł na terenie okręgu szkolnego wilcu 
skiego.

M-S Piłsudski w drodze 
za ocean

W A R S Z A W A ,  (P A T ) .  —  M/S „Pifcud 
sk i- k tó ry  w dniu 15 ban. wyruszy ł z 
Gdyni w swoją pierwszą podroż do No 
wogo Jorku, p rzybył dn. Ib hm o  godz
8,30 do Kopenhagi. Po uroczystościach 
powita lnych M/S „P iłsudski11 odpłynął 
w  dalszą drogę o godz. 15. Na statku 
znajduje się przeszło 700 pasażerów.

Rekord lotniczy Polaka
DETROIT, (PA T ). —  Lotnik Alcksan 

der Sewerski ustalił no wy światowy re 
kord szybkości na samolocie typu ,,Am 
fib ja“ , osiągając 230.03 mil na godzinę 
Poprzedni rekord por. Stoue‘a wynosił 
191 mil.

W  sobotę unia 14 b. an. -odbyto się w M uzeum W ojsku  w ręczen ie obrazu, o fia row a n ego  M uze­
um -przez 111. W iedeń. W ręczen ia  dokonał poset au slr jack i w W arszaw ie  I ló f in g e r . -Na zd jęciu  

—  posad lló l l in g e r  i członkow i- poselstwa, d e lega t k ierow n ik  Mi:n. S-pr. W ojsk , gen Bończa- 
Uzdow sk i dyr. Potock i 7 M  ,S. Z. oraz d yrek tor M uzeum Goinha-rzcwski p rzed  it>ra«em, o iia  

rownnym  Muzeum, przedstaw ia jącym  ssidok na h istoryczn y K ah len lierg.

D

Przelot bzlonów nad ziemiami 
północno-wschodnlemi

W IL N O ,  (PAT'). —  Z dotychcznsov\\ clt 
wiadomości dymka, że wszystkie balo­
ny, biorące mclział w  zawodach o pultar 
Gordon Bomnelta posuwają się w kicrun 
ku wischodtiini lub północno-wschodnim.

Z Różany donos/ą, żc dziś raino o g.
5,30 widziano trzy halony, lecące w kio 
rurn k 11 p ó łn o c 1 1 o - w 'set lod n ij 1 1 .

Pom iędzy  gotłz b min. 30 a 7 nad sta 
cją L)ziało>wiCe (?) przeleciały dw a  halo 
ny na wysokości 1.000 1 1 1  Balony te od 
dailone h\ ty od siebie o około  700 m. —  
Jeden z nich by ł koloru ciemniejszego, 
drugi jaśniejszy'. Oba balony leciały w 
kierunku W iloszew ic  (?)

O godz. 7 min. 25 w  kierunku granicy 
sow ieckiej mad miejiscowmścią Jcztonnica 
przeileciały rów.inioż dwa balony, biorą-ce 
udział w zawodach.

O godz. 7 mtm. 40 z Lotnicy .sygnałi 
zoiwano przelot dwóch balomow: jedne

go białego z czerwonym  pasem, który 
poszybował w kierunku północno w seh o  
diam (jmcwidoipodiohnie by ł to balon 
,AYąrszaiwa“ ). W kró tce  potem pad tą 
samą miejscowością przełeciał jeszcze je 
den balon.

W pobliżu Baranowacz nad osadą Le 
śna, około  godz. 7 min 40 widziano trzy  
halony.

O godz. 8 nad Sienkiew iczami w pow 
łunintecktm .'widziwno dlw'a halony: je ­
den biały, drugi czerwony  z białym pior 
ścienieni. Balony te leciały' na w ysoko­
ści około 1.000 m i jjosuwały się w kie 
rntikit wschodnim

M tifS K  M A Z O W IE C K I, (Pat). W czo ra j o g. 
20.10 pod wsią Pa iern ica  koto Ludw ikow a . w  
odległości ok. !5  k im  od M ińska M azow ieck iego  
wylądowait ba lon  „S y r e n i" ,  m a jący  na swym 
pok ładzie  rad jostac ję  Balon  „S y ren a " w y lec ia ł 
w dniu w czora jszym  poza konkursem

Zgon redaktora 
Franciszka Czakiego

W iE D E N  (P A T ) .  —  W  jednem z sa- 
naitorjow wiedeńskich zjnarł dziś ramo 

po dłuższej chorobie długoletni kores­

pondent Polskiej Agencji T t  legraficznej 
w Wieidniu p. Franciszek Czaki.

W  ipocząitku tego roku red. Czaki opu 

ścił W iodeń i objął stanowisko k ierów  
nika odfdziabi P. T  w W iln ie. W  

czerwcu red. Czaki wy jecha ł do Wiied 

nia na urUop, w czasie którego ciężko za 
chorował. W  następstwie tej choroby w 

dniu dzisiejszym życie zakończył.

*
Zm arły  w  dniu 16 hm. w  W ied n iu  Tedaktor 

Franciszek Czaki b y ł jedn ym  z n iew ielu  pozo 
stałych p rzy  życiu  w spółp racow n ików  daw nego  
b iura p rasow ego  w  m in is terstw ie  spraw  zagram  
cznych w  W iedn iu , gdzie  p row adził d z ia ł pub li. 
cystyk i polsk iej.

U ch odził od w  W ied n iu  za jedn ego  z lep 
szych zn aw ców  zagadn ień  wschodnich. Przed  
wojną ro zw ija ł w tej d z iedzin ie  szeroko  zakres 
toną dzia ła lność dzienn ikarską Jako wspóipra  
Cowjiik różnych  d zienn ików  pokskich pow o łany 
zosta ł iprzez ów czesnego  szefa b iu ra prasow ego 
m in isterjum  spraw  zagran iczn ych  a dzis ie jszego  
w ęgiersk iego  m in istra spraw  zagran icznych  h a . 
nyę do p racy w e  w spom n ion-em m in isterjum  słu 
żyt do chw ili rozpadn ięcia się m onarch ji austro 
w ęgiersk ie j.

By elito p<Jtem zaangażowany został na sta­
now isko p rzedstaw ic ie la  P A T icżn e j w  W iedn iu , 
na którem  to -.stanowisku ro zw ija ł ożyw ioną  i 
ow ocną działalność. Z  począ tku  roku b ieżącego 
red. Czak i pow otan y zos la t na stanow isko k ie ­
row n ika oddzia łu  P A T ic z n e j w  W iln ie

Rząd R zecz j pospolite j odzn aczy ł red. C.za- 
k iego  zło tym  krzyżc.n  zasługi za ow ocną dzia 
łalność dzienn ikarską na p laców ce  w iedeńsk ie j.

P rzen ies ien ie  z W iednia do W iln a  red. Cza. 
f  i uw ażał dla sieb ie za bardzo  krzyw dzące. Po- 
zos taw iw szv  rodzinę w  W iedn iu , a n ie  m ając 
środków  :na je j sprow adzen ie  tutaj, czu ł się osa 
m otn iony i nie k ry ł tego, żc trudno mu zżyć  się 
z nowem , nieznanem  nm przedtem  n igdy środo­
wiskiem . M im o to w  ciągu k ilkum iesięcznej pra 
cy  na placów ce wPeńsk. P A T ic zn e j w ykaza ł du. 
żo  in ic ja tyw y , ruch liwości, a nade w szystko ru­
tyny w p racy  a jen cy jn e j. B ył to s tarej daty dzień  
n ika rz i d oda jm y d ob ry  dzienn ikarz Prasa pot 
ska ponosi pow ażną stratę.

Pomnik na grcbte 
pierwszego prezydenta

tstwy
RYG A, (P A T ) .  —  Dn. 14 września na 

grob ie zm arłego w r. 1927 /pierwszego 
prezydenta republiki łotewskiej .Tnnisn 
Cakste dokonano uroczystej inauguracji 
pomnika.

W  uroczystości tej wżieh udzitił: pre 
zydent ,Kviwski, p rem jer Ulmamiis, min. 
w o jny  Ralodiis, inni cz łonkow ie  rządu, 
korpus dyp lom atyczny oraz przedslawi 
ciele władz wo jskow ych  i cywilnych.

Prezydent łwiesiis w 'g ło s i ł  pod pom 
nikieim przemówicmie i zło/sł u stóp je 
go  wieniec. W  imieniu rządu z łoży ł wre 
niec prem jer  L im a n ię Pomn k po/świe.co 
ny został jrrzez arcvł>icvku]4a Grinhtrgsa.

Szrzegdły wielkiego soisku 
w Japonji udaremnionego 

przed dwoma toty
TOKIO , (Pat). Ogłuszono szczegóły, dotyczą 

ee spisku z r. 1933. kiedy aresztowane 63 spis­
kowców w  przeddzień pn-ijektowanego zamachu 
stanu. Sygnałem dla spiskowców m iało być rzu ­
cenie bomby do suli 'posiedzeń gabinetu mini 
strów, następnie miały być zamordowane różne 
-wybitne osobistości ze świata politycznego fi­
nansowego i handlowego.

Ministerstwo sprawiedliwości zapowiada, że 
54 oskarżonych bodzie odpowiadało za przjrgc 
towamic pmw.stania, a 5 —  za usiłowanie -zabój­
stwa. 4 oskarżonych zmarło w czasie dochodze­
nia.

Samochód i szturmowcami pod 
pociągiem

5 osób zabitych 7 clę kur rannych
STUTTGART. (Pat). Pociąg wpadł na prze 

jeździć na samochód ciężarowy, wypełniony 
szturmowcami. Pięć osób utraciło życie, siedem 
jesl ciężko rannych.

6 ofiar tajemniczego zatrucia 
w rodzinie niemieckiego 

robotnika
ESSEN, tPat). W  m ie jscow ości Oberhausen 

uległa zatruciu  rod zin a  pew nego robotn ika  Ma 
tka i 4-ro dzieci zm arły  w k ilka  godzin . P ią te  
dziecko  w a lc zy  ze śm iercią . -Przyczyna za trucia 
dotychczas n iew jja sm on a
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ba Powszechny Zjazd Historyków
Polskfth w Wilnie

Tu, w tem mieście, jako  twór przyro 
dy  i dzieło pracy ludzkiej, niema jącom 
sobie równiej o, w ..mieście jednan z naj 
piękniejszych w świeeie", jak p ow ie ­
dzia ł o niem Ten, którego serce na w ie 
czny ispoczy nek mu r y t e g o  miasta przyję­
ły, sy mieście, <>ngks drugiej stolicy Jagieł 
lońskiego związku państw j narodów, a 
dzi.ś tsndiey chyba tylko „kra ju  zapom 
manegO' przez Boga i łudzi”  wr tern „m i 
łom ” mieście, któremu lnis zostawił tylko 
wspomn.enia świetnej przeszłości, rozpo 
czyna dziś swoje prace V I  Powszechny 
Z jazd 1I islorykow Polskich.

Przed  tymi, którzy tutaj zjechali, 
przed tvmi, którzy wysiłk iem  swego u 
mvsłu i talentu odtwarza ją  współczes­
nym pokoleniom przeszłość dziejów;}, 
przed nimi, których serca i mózgi są ży 
wą skarbnicą zamarłych fizycznie świa- 
to-w i epok —  niema potrzeby z bolesnym 
uśmiechem upokorzenia wstydliw ie przy 
słaniać szarość i małość dzisiejszą m ia­
sta, którego splendo-ry dawnej s to l icy ' 
potężnego państwa należą już do niepo 
wrotincj przeszłotści i tak Santo przestały 
być rzeczywistością, jak królewska pur 
pura i gronostaje przesia ły  być sym bo­
lem wielkości i władzy.

Niema w Polsce miasta, którędy bar 
dziej sprzyjało- rozważaniom nad d/ieja- 
nu przeszłości, niema miasta, w  ktorem 
tej aźniejszość tak mało przypominając 
wspaniałe wczoraj, jednocześnie ukazu 
je oczom otwartym z;ikh -1;i w żywych 
kamieniach narastającą wiekami, tw orzo 
ną pokoleniami prawdę-legendę wieiko.ś 
ci i świetności.

lliislorja jest równie nauką jak I szlu 
ką. Historyk nie ogranicza się ty lko do 
mędrca szkiełka i oka. Je s t  rów nież  a r  
tystą. Służy ten artyzm nietclko po to a 
by umieć prostotą stylistycznych konst 
ruikcyj odlmalować surową prostotę s/tu 
ki romańskiej i żarliwość w« /esnogo 
średniowiecza, lub bogactwem mister­
nie cy żelowanych słów  ukazać pr/epi cli 
baroku czy rokoka —  artyzm historyka, 
jor y talent pozwalla mm dokonać pracy 
twórczej, stanowiącej koronę d/ialalnoś 
ci każdego badacza —  stworzeni 3 synte 
zy. W  niej, jak w  soczewce skupia się 
światło prawdy d zh jow e j,  'rozszczepio­
nej uprzednio w analitycznych docieka­
niach, jak prom ień światła ro/szcz fń‘> 
ny h\ wa w a>milizie spektralnej.

Ze wszystkich miaist. w k lórych o d y  
chczais odbyw a ł}  się Z ja zd } ,  które/ bar 
dziej się do tego nadaje, które/ więcej 
ma w  sobie skondensowanej przesztości 
daw ne j Rzeczypospolitej. dawnego- w id

k:ego mocarstwa li lew ^co-pobk iego  —  
jeśli nie W ilno?

Od lat przeszło p o i  tysiąca lii.storja te 
go państwa okres za okresem, styl za sty 
lcm, (‘imka po  epoce, rzezbiła swój w 
teni mieście wyraz, nadawała mu swe pię 
tno, akcentowała swoje jestem. Zunjowa 
na Rzeczpospolita obojga narodów może 
nigdzie nie miała tak wiernego odlecia. 
jak w tym najświetni-ejszym na L d w ie  
g;odzie. Podobnie jak na o lbrzym ich te 
renach zetknęły się po uinji dw ie cywili 
mc ie o zasadniczo różnych t< ndencjach 
i źródłach, tak i im powstało wzajemne 
oddziaływanie z przewagą silnie js/ego 
pierwiastka Zachodu i w y tw orzy ło  pob. 
ki lvp cyw ilizacy jny , swoisty  i jedyny, 
podobny do ach od niego, ale z nim niei- 
dentyczny, rożny od wschodniego i obe* 
miu duchowo, ale zewnętrznie w  strojach, 
obyczajach, w zami łowami u eto uciech i 
szerokich gestów  —  n iepozhaw iony po­
dobieństwa.

W ilno , mia.do jaskrawych kontras­
tów, 'w ielobarwnej mieszaniny sociahiej 
i narodowościowej różnej konduity lud 
ności, W ilno, w którem krzyżow a ły  s i .; z 
sobą, ścierały i przenikały inawza|em /a 
gadniemia, .sprawy, konflikty, interesy 
Wscliodu i- Zachodu, krezy iy y o k ó l  sie 
bie, rozbiegały, łączyły, lub rozchodziły 
prądy religijne, narodowościowe, sp d e  
czne, polityczne, to W i ln o  stało się m ikro  
kosmosom państwa li lewsko-poLk iogo

Juk w całej Rzeczypospolitej, tak i tu 
przedziwna różnorodino.śe ras, narodow. 
religij... Po lacy i Tatarzy, Ruisiiii i N iem 
ey, L itw in i i Tu ,cy , Żyd/i i 'o łosi... Strze 
łające yv nieb0 w ieżyce kościotóyy, błys 
kające nad meczetem półksiężyce, mona 
stery o podwójnych, skośnych krzyżach, 
ewangelickie zbory, żydowsk ie  bóżnice... 
Białe dominikańskie habity, bem ardyńs 
k ie  ci* nmo-bronzoiyy e, aksamitny kołpa 
k- prawosławnych czernców, azjatycki'', 
sute Kiilknie kupo ów ze Wschodu n i e z w y 
kłe nitiiory Ż y d ó w ,  bogactwo stro jów  
szlachty, wy-ta wność, dumny krok i but 
na mina, i n ka skors/.a doi szabli niż tfo 
zgody. .

A  obok tego i 7. tern yyszystkiem cię­

żar pracy, ’ znoszony w pokorze i znoju 
na barkach zgiętego od ucisku chłop- 
dwa...
\ jak  wszędzie, jak w ealej Rzeczvpospo 
■ itej tuk i tu w leikośc szła yv parze z ma 
łością, crimen dziwili* splątany z cnotą.. 
Oto Ilc lman W ie lk i .Litewski, magnat, 
nieprzejednany yvróg kr. Jana III, krzy­
żuje nm piany odzyskania Prus kdążę- 
cycli, utrzymuje czułe, graniczące ze 
zdradą państwa stosunki z Moskwą, za 
pieniądze cesarza organizuje opozycję 
przeciw swt m iii monarsze, a Wyszedłszy 
polem eato z opresji stojącego p i t y  kró­
lu wojska —  funduje jako wotum świą­
tynię Pańską i na je j  frontonie kładzie 
nie z pr/.ek* liania. lecz dla k llaniłiurn 
własnego nazwiska i chyba dla ironji po­
tomnych słowa jakżesz dal* kie od myśli 
w nich zawartej, bo kłam im zadawało 
życie icli autora.

Wszędzie pełno iiistoiji.

Pod sklepie niami gotyckich i baroko­
wych kościołóyy na murach świątyń in­
ny cli wyrnnń, na magnackich pałacacli 
i dworach, w podlsieniach i krużgan 
kacii Akad.emji .kładła historja świa­
dectwa materjailnej i duchowej kultury.

A  nad całością dzie jów  w wbijał się s/cze 
gólną świetnością fragment ZygmuiUOYV- 
skich czasów, gdy promienie cudnego 
renesansu padały poprze/, zamek Wuwet- 
ski i na stolicę W .  'i. Litewskiego. Frag- 
m* nt to na jsyvietniejs/y nietyiko dla W i l ­
na a.le i dla całego państyya.

Dziś w samem W iln ie  /-dawnego wspa 
małeg*i zamku w stylu renesansu nie zo ­
stał kamień na kamieniu.

Ale -  czyżby i yv sferze ducha z tych 
najwspanialszych czasów /vgnumtoyv- 
skic.h nic nam tu nie zostało? Czyżby 
wszystko przepadło tak niepowrotnie, 
jak niepowrotnie przepadły pamiątki re­
nesansowej architektury?

Przecież nie, zost iło coś, c-o jest zaw­
sze piekne, żywe. porywające, pozostała 
cudowna legenda, która i dziś ty  yy a two- 
rzyyyeim, motorem ludzik iej enengji i pra­
cy, została legenda miłości.

T R U S K A W I E C - Z D R O I
N R T ( JR f l LrtE  K ftP lE l .E  
S< '‘ L A N K O W Ł ,  S I A R C Z A N E ,  B O R O W I N O W E ,  I N H A L A T O R J U M  j  

S Ł Y N N A  N A F T U S I A  —  l a n i  sezon jesienny: w rzesień— październ ik  |

Jeden dzień 
w Krewie

(550-cfolecie Unji Krewskiej}
W  D R O DZE  DO  K R EW A .

Jadę do Krewa, aby zrwied/ić to li i - 
storyczne. zapomniane miasteczko na­
szej ziemi. W yb ieram  drogę, w  kulącą ze 
Smorgoń, która jest gruuitowa. piasczy-

Pak l K rew sk i, zn a jdu jący  się w  archiwum  
Kap itu ły K rakow sk ie j.

sta, mie jtscami linijkowa tui oistrym kamie 
niem, pełna kolciin i nierówności. Kilo 
metrów' różnych do  Krewa jest 23! Prze 
jeżdżam na 12-yim km wińskę uliców­
kę Sućtkowo, oipoda1! k tó re j  znajduje się 
osada o IńStoryczncj naizwie Trzeci Maj. 
Stad niedaleko do najw iększego w  1ych

s tronach  cm entarza  yyojcnnegO', na któ  
rym spoczywają  tysiące poległych v' 
w * i ij nie ,ś wia tow e j.

Za Sućkoyyami rozpoczyna sm; teren 
falisty a <wislkuteik tego uciążliwa wspi­
na czka igónska. Na t) km piz< d K r e w e t m  
ro/ąi(K:zyna isię bruk, .który został od cza 
sów 'wojny ś wiat owe j ai.etknięty.

E R O C H I - j H IS T O R .I1 .
Mitistecziko K rewo leży ja.kotiy mi 

dnie w ie lk ie j miednicy, której milurai 
ne obramowanie tworzą, ciem nie jące na 
wid nok regu lasy mi-eszaine. ,-i*'lia ta mie 
ścina, zniszczona zupełnie podczas w o j  
ny, stopniowy o sit; *idbudoyvujc i pr/ybie 
ra z ‘każdym rokiem coraz to  lepszy wy 
gląd. Jej przeszłość Idstaryczna stawia 
ją w  rzędzie owych miast, które yv 
przebrzni.ałe) bistorji miały yyielkie ztia 
czenie.

Cotoijaiiy się o  przeszło  fiótl la! wstecz
Kraj napadał} potężne oddzia ł} Kr/} 

żaków, którzy w finię Krzyża siali mord 
i pożogę. Dzielnie i mężni'' bronili się 
książęta litewscy: Mendog, (o-ilymin. Dl 
gierd i Kiejstut, lecz wobec intryg i bez 
prawia Zakonu byli bezsilni. K rwawa wy 
prawa Krzyżaków  skończyła się w roku 
13()(i zdobyciem grodu Piitlen. w którym 
bohaterski Mairgier z kapłanką i wszyst­
kimi towarzyszami zginął śmiercią boba 
terską. Książęta litewscy, widząc niebez 
pieczeńlsłwoi, skłonu i byli p rzy  jąć ehrześ

eijanstwo, lec/ yv obrządlku wschodnim 
Starania jednak, podjęte wr tym celu. z 
powodu wrogiego  lustosu.nkowania się 
Rusi spełzły ma jiiiczem

N a jlep ie j iłlr/.ymana i zahezpiei zana potintniuwa 
w ieża  straznie.za zaniku krewskiegu.

Po śmierci Olgierda objął ogromne 
dziedzictw o. jego syn Jagiełło.

Podczas wojny z Krzyżakami, którą 
Jagiełło toczy ł po nieatdanyeh rokowa

Miała ona dwie form y i dwie nazwy. 
Obydwie pozostaną w hiislorji na zawsze 
jako pomnik uczucia.

Jedna — to Unja Lubelska Drugiej 
na i n.ę Barbara Radziwiłłówna..

Dziś z wielkiej m ilow i osobistej po­
został lemat do poezji, dramatu, powieści 

Dotryy a lak długo, jak długo 'serca ludz­
kie czuć potrafią. \ z doczesnych szcząt 
ków  przedmiotu tej miłości -— tylko pro- 
i hy yy królewskich grobowcach...

Ale i dziś lnk*anio jak wtedy, świecą 
gyyiazdy dla wszystkich, tak samo jak 
yytedy świeci słońce, tuksamo pachną 
kwitnące, sady jak wtedy pewnie pach­
niały król* yyskie ogrody wokół kró lew ­
skiego zamku.

I tak samo si-rca ludzkie tęsknią do 
szczęścia, jak wtedy, kiedy króleyyski ko ­
chanek yy komnatach renesansowego pa­
łacu szukał ukojenia w ramionach umai 
łoYY.inej nadewszy stko poddanki, a scza- 
seni małżonki i krńkiwej...

D zL  yy poszuk iw an iach  n o w y c l i  m oż­
l iwości współżyc ia  zyyraca się nasza tęsk­
nota i m yś l  n ieraz  do tej drugie j  fo rm y 
Zygmuntoyyski* j  miłości form y pełnej 
uczuć WLSzechludzIkich —  do aktu Unji 
Lubelsk ie j

Jeśli jednak przeszłość ma dać nowe 
-• -kazania na przyszłość, a zwłas/cza 
jeśli 1 1 1 . 1  pociągać swoim przykład* m —  
nie może pozostać bez odpoYsiedzi nieroz- 
sti /ygnięłe dotycticzas pytarde: .czy basda 
miłości i braterstyya narodów- nieyyątpli- 
yvi<- najszczerzej głoszone przez Tuję, 
znajdowały urzeczywistnienie we w za- 
jem neni współżyciu? Czy życic yy swoje j 
przyzieannej praktyce nie odbiegło <xJ 
yy/niosiości idei, Jagiellońskiej?

Dziś polityka i isocjologja wniosłyfiy 
do tej idei nowe pierwiaistki w spó łcz i1 ne.

M rfizjiocz} nających się w tern mieś­
cie tadycji. .śladórw świetności ubieg- 
scti epok i błąkających się cieniów daw ­

nych pokoleń, obecnych obradach niech 
to świetne grono niiuk: jiolskiej sprzęgnie 
nierozerwahiein ogniwem yyiecznej praw 
dy przeszłość z przyszłością, a serce yyiel 
kiego człowueka, który duchem swoim 
najbliżej v zniósł się wń-Ikiej idei Jagieł 
loń:ski''j i ją zrozumiał, to serce yyielkugo 
Rudow niczego, złożone yv murach wileń 
skiej świątyni niech się stanie symbolem 
miłości, która wie więcej, niż, w iedza 
bo umie odczuwać, i niech pracę tę ułatwi 
i uczyni --kiiteczną.

Eugen jusz (iiilczy

JiiacJi w  r. 1382, wieść o  przybyc iu  do są 
aeduiej, przy jaznej. Polski, m łodocianej 
k ró low e j Jadwigi dla której możnowład1 
ey polscy poszukiwali męża, dotarła do 
lagielły. 1'osia.nowi) wiec Jagiełło sta­

nąć yy l iczb ie  kandyxta 1 ów  o rękę Jadw i 
gi i wysłał sw ego  zaufanego, łlanulona, 
do Polski, llanulon yyrcicił z dobremi 
wieśćmi. Jagiełło postanowił Wysłać do 
Krakoyya poselstwo ma którego czele sta 
nął, zaopatrzony bogałem i daraani, jego 
brat Skirgiello. Poselstwo to stanęło w  
styczniu 1385 r. w Krakowie. Królowa 
El/liieta. matika Jadwigi, przy ję ła  je ży  
Cal Liwie i  udzieliła dyplom atycznej odpo  
wiedzi, gdytż jak wiadomo, Jadwiga zarę 
czona była z W i 1 li< linem \estr jackim. 
Jednaikże ducho'wieństw0 polskie, yy i- 
dząc w śliilhic Jadiwigi z Jagiełłą dzie jo  
wą mis ję Polski, zdołało, nakłonić do le­
go projektu małżeńskiego młodocianą 
królowę. Wjybruło się w ięc teraz posel­
stwo polsko. - yyęgierskie na L itw ę  celem 
pr/eproysadzmia ostatecznych per trak- 
tacyj i podpisania umoyyy.

PAK T  K R EW SK I.
Poselstwo polsko - w ęgiersk ie  przy ją ł 

i  w ie lk im  przepychem w  otoczeniu 
swych braci: Skirgicłły, Korybuta, W i ­
tolda i Lingwena, w zamku swoim w 
K mysie JagieRo Układy polsko - l i tew ­
skie doprowadzono tu dnia 14 sierpnia 
1385 r, do pomyślnego końcai i podpisa*



4 Ki H J H i1', dnia 17 września LTtó roku.

!sssauff-f2 srwonom orski Tulon
Jeszcze parę miesięcy temu nikł nic w ie­

dział o Massaui, Jeżeli zaś wiedział to znacz­
nie mniej niż o Zanziharze, Koi:po czy Mozam  
biku. l>ziś Massaua, dźwięezna egzotyczna Mas 
saua urasta do znaczenia symbolu. Tulon jest 
sym lulcm  francuskiej potęgi morskiej na m. 
śróaziemnem; Massaua —  staia się symbolem  
czei uiinoiii-ir.skieh sil włoskich. Massaua, Dżi 
buli, Addis Aheba —  to nazwy które od wielu  
dni nie selioaz.) ze szpalt prasy wszystkich 
krajów .

JAK W  CLO N D YK E . ,
Czytaliśmy w  dziccińst wie dziwne trpowieś 

ci o  poszukiwaczach zliota, o walkach białych 
pjionicrów z Komańczami i Siuksami, «  nlt- 
skonczonych faraw anaeh, ciągnących ze wscho 
du na daleki . merj kański l>ziki Zachód. Dziś 
jeszcze romantyka tych starych cudowności 
wieie na nas z ekranu trzeciorzędnych kin, Zna 
my wszyscy nieustraszonych kowbojów  z nie 
odsicpncmi Coltami u boku i  obdartych tram  
pów, którzy wytrzęsają złoty piasek ze skó­
rzanych woreczków, by powetować sobie w  
amerykańskim ,rsalio«>n“ —  knajpie trudy ży­
ciowe poszukiwacza złota. W iem y, że gdy któ 
ry  z nich nic utrzyma! jjęzyka Za zębami i po 
pijanem u wypaplał w  szynku tajemnicę od 
-rytej żyły złota, niezwłocznie zlatywało się 
tam edado ludzkich sępów i powstawało niemal 
w  ciągu noej całe miasto. Za  właściwymi po­
szukiwaczami zliota ciągnęli dostawcy żywnoś 
ci, handlarze, knajpiarze,. szulerzy, dziewczyny 
uliczne, giełdziarzc, stróże bezpieczeństwa pu- 
blicziiego, pastorzy, awanturnicy, słowem  
ciągnął tłum, który z cichego pustkowia robił 
r  mgnieniu oka wielkomiejskie targowisko. 

Zwyczajnie, Clondyke, Kalifornja.
Coś podobnego stało się z Mass tutą —  nie 

znanym dotychczas cichym sennym, małym  
portem w»oskitn w Erytrei nad morzem Czar- 
wonem. W  ciągu paru miesięcy z mi-ściny 
przekształciła się Massaua w potężny, kipiący 
żydem , niemicszczący wprost w  sobie nad 
miaru ludzi, okrętów, towarów zapasów, port 
'żadnej zdobyczy afrykańskich Italii.

W O L A  JEDNEGO  C ZŁO W IE K A .

W o ła  Mussolinirgo pchnięta ku Massaul 
dziesiątki parowców, transportowców, okrętów  
Wojennych 1 handlowych. Pchnęła nieprzerwa­
ny po*ok ludzki. Konie, ludzie, armaty, czołgi 
dniem i noc a płyną. Robotnicy i żołnierze, hia 
li i kolorowi, konie i muły, auta pane rno i 
ciężarowe, wszystkie środki komunikacji lądo 
wej, wodnej i powietrznej, wszystkie rodzaje  
broni i m aterjałów wojennych, przeróżne Sam 
ki sanitarne, żywnościowe, pędne i jakie tam 
jeszcze. I to wszystko te ilości olbrzym iej, 
lieslycńanej nietylku dla Erytrei lecz i d la ca 

“ej A fryki. Istna lawina przewala się przez 
Massauę, by zmiażdżyć kraj Salomona i Saby.

CZER W O NO M ftliSK I T l  i ON.
Massaua wybiła się błyskawicznie ta czo­

ło wszystkich portów czerwonomorskich. INzzo 
stawiła daleko wtyle i Dżibuti i Port Siulan i 
Assab i Suez I Hodeidę i Suakim. Uwielokrot- 
niia ruch pasażerski 1 towarowy.

Zresztą Massaua posiadała warunki, by 
słać się włoskim Tuloncm na Czerwonem mo­
rzu I*. >rt w Massaui jest zbudowany idealnie, 
przy współdziałaniu tałury i techniki. Dwie  
kor.-łowc wyspy połączone ze sobą i z lądem 
wspanialemi łamami tworzą wytnarzouą przy 
stań d la okrętów. Nit przeto dziwnego, że mo 
ic  Massaua podołać w nadludzkiem zdaw aliby  
« ię  dziele przyjmowania I segregowania pły- 
nącej z W łoch lawiny.

ZAR.
W ybrzeże m. Czerwonego stanowi jedno z 

najgorcŚszycli —  jeżeli nie (najgorętsze! —- 
miejsc na kuli ziemskiej. Na wybrzeżu zaś 
Massaua bije rekord upainośei. Zwłaszcza w
. ■ ■ ■ ■ ■ ■ W n B H D H H H B U

1 : 0  alkt, zwany później ,.I)nją K rewską11. 
By f(> to jedno z najdonioślejszych i naj 
s 7,r; z ft*». 1 ? wis z y<cii wydarzeń w naszych dzie 
juch. Jednak dla urzeczywistnienia cal 
kow iteg0 -programir kre w-ls kiego potrze 
’l>a było pra-cy całej dyinastji Jagielloń­
skiej, potrzeba było. pomocy „sześciu po 
ko leń  najlepszych syinow Polski, L i tw y  
i  Rusi w  ciągli długi ego  okresu dz ie jowe 
go. którego jednolitość wynika właśnie z 
tego, że jego  naczelne zagadnienia his to 
rvc 7, 1 10 wszywilkie m ają  jako punkt wyjś 
cia pierwszy układ polsko litewski11 —  
zaznacza znakomity historyk im .jj Jagieł 
iońsfkiej, O. Ha.lecki.

DZISIEJSZE KRIńYO .

Miasteczko odbudowuje się po znisz­
czeniu podczals wojny' p o w o i ’ Jednakże' 
z.arząd gm iny krewsk icj dokłada wszel 
kich starań alby miasteczko przybra ło  
coraz  to schludniejszy 'wygląd Życie go 
spodaTcze i przem ysłowe rozw ija  się p °  
woli, lecz stale. Kireiwo posiada m h n  mo 
torowy, grem p lam ie  i fabryczkę w y r o ­
bów  garncarskich. Na czw artkowych  tar 
gach tygodniowych dokonuje się wcale 
poważJttych tiranzakcyj. W tedy  targowa 
sko obok ruin zaroi się .mrowiem ludz- 
k tem  1 awierzęcem. Gmina mieści się we 
własnej schludnej siedzibie. W  ub. r. wy 
budowano i oddan0, do uiżytku nawy cen 
tralny budynek szkoły powśz. Kasa Stef

miesiącach v  iosennych, letnich i jesiennych 
(według naszego kalendarza i naszych pór n> 
ku). 1'rzcciętna temperatura wynosi tu w  dzień 
■10— tf>° C w cieniu. Tego żaru nie chłodzą na­
wet wiatry, które wieją w  pcbliskiem Dżibuti. 
Merze sprawia, że powietrze w Massaui jest 
parne, wilgotne. Przyjezdni czują się tu jak  w 
iaźni.

Na to. by znosić nieźle klimat Ma ssani trze 
ha się u nu (Izie tubyleem. Tymczasem w o la Mus 
y-oliniego zmusiła do przebywania w  fem czer 
wonomorskiem piekle dziesiątki tysięcy bia­
łych robotników i żołnierzy. Przebywanie ło  
nie ogranicza się zreszią do  siesty. W  Massaui 
uui-szą ei przybysze z Neapolu. Rzymu, W ene  
eji, Palermo, Genui pracować i lo pracować 
ciężko. W yładow anie 1 przeładowanie tysięcy 
tonn przywożonych do Massaui w  gorączko 
wem tempie m aterjałów żywności.'!wo wojcu  
nych wym aga nieb> I (-jakiej pracy. ZUożc, ryż, 
tłuszcze, owoce, jarzyny oliwa, ser, wino. sia­
no, słotna, drzewo mnszą być sprowadzane z 
Włoch. Na miejscu tego wszystkiego dostać nie 
można. W srod  zapasów żywności, grom adzo­
nych w  Erytrei na potrzeby ofenzywy przeciw  
abisyńskiej znajdują słę produkty, wym agają  
cc szezegóhiŁe pośpiesznego wyładowania ze 
względu na szybkie psucie f/ę. zwłaszcza w  
piekielnym erytrejskim żarze.

ENTEZJAŚC.I.
Praca w  takich warunkach należy do pzę 

du czynów niemal herkulesowych. Nic dziw ­

nego, że ludzie cnorują 1 mrą. N ic dziwnego, 
iż rząd wioski wypłacił szczodre odszkodowa­
nie rodzinom zma-łyeti w' Erytrei robotników  
Wykazali oni bowiem niezwykłe walory morał 
nc, poświęcając życie —  niby żołnierze na po 
stci unku —  na rzecz raeji stanu swej ojeźyzny. 
Ilu ich tain jeszcze padnie trudno zgadnąć. 
AY każdym razie rąporty w  tulskie stwierdza­
ją, że biali robotnicy Mussolinicgo pracują w  
Messaui o  wiele wydatniej niż robotniey kolo- 
rinwi. Pracując 8 godzin dziennie, —  4 godziny 
ra*w i tyież wieczorem —  wykonują włoscy 
robotnicy w  ciągu 3 unl piracę, którauy rów nej 
liczbie tubylców zajęła dw a tygodnie. W yda j 
r»eśe białych tłumaczy się w  danym wypadku 
nictylko ich Wysokiem wynagrodzeniem i lep­
szą spraw  maścią fizyczną. Tłumaczy się prze- 
dewszystkiem entuzjazmem. zasłrzyknięlym  
Im na wyjezdnem -przez „11 Ihice“ lub jego re­
prezentantów.

CZY SIĘ  SPEŁN I?

Czy się spełni marzenie W łochów  o władz 
twle nad A fryką północno-wschodnią? Czy 
koszty i trudy, których próbką jest Massaua 
będą zrekompensowane przez ewentualne suk 
c-esy w ojenno-polityczne? Czy Mas„aua, która 
w ciągu paru miesięcy potrafiła się przeksztai 
cić z zatęchłej dziury w  ezorwonomorski, po  
tężuy, tętniący życiem T u l 111 włoski utrzyma 
ten charakter nadal? Najbliższa przyszłość od 
powie na te pytania. N E W .

W czarnym cesarstwie
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Na marginesie

Arbonowe dzentelmeny
(S lu ten tg rzn e )

Autobus, zdąża jący w  pogodn y w ieczór nie 

dzie lny ku miastu od stro-ny p ery fe ry j anfoikols 

kich. Znane zjaw isk  o, p ra w d a ' W ew n ątrz w ozu 

panuje tak, sam  ścisk, jak  w pudelku sardynek. 

—  C iem no tłoczno, atm osfera uleista.

W b rew  wszelk im  fizycznym  p raw om  pojem  

ności oraz przepisom  o liczb ie posa żerów oh 

ciążenru w ozu  —  autobus przystąp  gdzie  t: zeb-a 

i gdzie  nie trzeba, zm ięte syiweLki przesuwają się 

jak  p ionki warcabów —  i iz trium fem  wkracza w 

duszne w netrze  jeszcze jedna sardynka.

W szym kie m iejsca zajęte. Z |kiza p ęk ó .. ł  wie 

cia i trzym anych k u rczow o  koszi ków , słoikow- i 

paczek dostrzec m ożn a spocone oblicza o jców  

rodzin, k tórzy  śpieszą do ju trze jszej pracy. W ię  

kszość pasażeTów uc.zep'ona kurczow o p rętów  i 

klamek, depce sobie w za jem n ie  p o  u g.ich

,,T ió jk a “  w yryw a w tem pie „ lra jaa  tro jk i".
A  że w społeczności ludzkiej zawsze znaleźć 

s ię  musi d oraźn y  w yk ładacz .modus vH en d i“ , 

w ięc i tu n ie obyw a  się bez pouczeń.

— M ógłby pan ustąpić m iejsca. Panie stoją, to  

d opraw dy wstyd!

—  N ie jestem  do  tego obow iązany, ale uwagi 

m ógłby pan zachować -dla sw oich  połom nych.

—  Im pertynent i gbur! .

—  Cham i ordynusl

Tern w fa y iw ie  najeża łoby zakończyć. Jednak 

że dośw iadczen ie uczy, że w zajem na w ym iana 

zdań nie wygasa enzw yczaj na tych tw ierdze , 

mach
Z szybkością p iorunu jącą  dyskusja ogarnia 

coraz w iększą ilość pasażerów. Grać zaczynają 

am bicje, Jemat w y jśc io w y  jcsl już. n ieistotny (pa 

n ie  nadal s to ją '— zza teczek  i pakunków , n irzem  

zza  tarcz, pada ją  i k rzy żu ją  się s łow a mocne, 

ję-dme i krótk ie. K onduktor jest bezradny. Ob 

rońcY uciśnionej płci konkretyzu ją  gorzk ie praw­

dy o  sobie. Pa nią nadal stoją.

W pob liżu  Placu Katedralnego zjaw ia  się poli 

cjuTit. D w ócli dżentc-tmenÓY trzym anych wpół 

przez przyszłyi h św iadków  „zeznaje “  na wyścigi.

—  N o  dobrze, ale o co  poszło?
Istotn ie Panie już nit stoją, Same ustąpi-K 

m iejsca, dawno... w ysiad ły wszystkie w obaw ie 

o sw o je  n iew ieście uszy.
W ab

Przeg ląd  abisyńskiirj a rty lo rji M orze  —  ło płuca narodu

Czy sterylizacja ze wskazań eugeniczny^h Jest naukowo uzasadniona?
S łynny w iedeński b io lo g  i badacz d z ied z icz­

ności p ro lesor iu lju sz Bauer 13 lipca b. r. 
‘Ogłosił w" „Schw eiiferischc M edizin isohe Wo- 
chen sch rift" artyku ł pod tytułem  „G e fa rlic lie  
.Schlagwdrter a u f dom Gcbiet d er E rb b io lo g ie1, 
w  k tórym  potęp ił eksperym ent uzdrow ien iu rasy 
zapom ocą s tery lizac ji eugen icznej, ja k o  pozba- 
w ian j podstaw  nauko.yych. Artyku t ten w y w o ­
ła ! obu rzen ie \v N iem czech  i spow odow ał zaknz 
uczestn ictw a leka rzy  n iem ieck ich  w  M iędzyna- 
rod ow ym  T ygodn iu  M edycznym  iw M ontreux. 
A ljy  tim oż'i\vie iekarzom  uien iieck im  nczcstnic 
two, p ro feso r Juljusz Bauer, k tóry  m ia ł na kun 
gresie w ygłos ić  odczy t na temat „B io lo g ja  d z ie ­

d ziczności a en d ok ryn o log ja ", z rezygn ow a ł j.tko 
persona odiosa dla gości n iem ieckich  ze swego 
uczestn ictwa w pracach kongrosu Jekarsk iegj 
v\ ,Monłreux.

W  celu  wszechstronnego w y jaśn ien ia  kwe- 
stji, poruszonej p rzez p ro feso ra  Juljusza Baue­
ra y\ w y że j w ym ien ionym  arteku lc  redakcja 
.jSirhweizerischci Mudizijuische W oc lien sch r: ft“  
zaprosiła  m iędzyn arodow ych  ilu m in ia rzy  w ie 
d zy  o dziedziczności do w z ięc ia  udziału w  dy- 
-skusj: nu lem at „Czy sterylizacja zc wskazań 
etigciiic/nych jest naukowo uzasadniona?" O d­
pow iedzi badaczy dziedziczności ukażą się w

październikowych zeszytach czasopisma
D yskusję tę, -podjętą na tamach szw a jca r 

skiego, c zy li neutra lnego, czasopism a, należy 
pow itać  z uznaniem . Dyskusja la  ostatn io  spo 
w odu  specy ficzn ych  warunków  politycznych  
T rz e c ie j Rzeszy nabrata posm aku politycznego  
b ow iem  T rzec ia  Rzesza uważa kon ieczno,,: ste­
ry liza c ji ze wskazań eugen ioznych  n ie jako  za 
dogm at w ia ry  narodoyvo-*>ocjalistyczne., i wszel 
kie odm ienne stanow isko w te j kwestj. za k a ­
ralną herezję. W  Sziw ajcarji ten dogm at nara 
zie  nic obow iązu je, to też  istn ieje m ożliw ość 
sw obodnej dyskusji

Dr. G. W

czyka ora/, spółdzielnia zwiększają z kaz 
dym rokiem sw o je  obroty Mniejszość 
ży dodv«ka przewyiżisza liczebnie ludność 
chrześcijańisiką miasteczka i posiada swo 
ją w t.-usna szkołę. Parafja  praw ostawaia 
posiada mnrowaną cerkiew, zbudowaną 
na w ztjóm i.

D o pierwszyeli Ikościołó.w, ufundowa 
nycli jirzez króla Włady.slawy naleiżał 
również kościół w Krew ie 'Po różinycli

Potężne mury zamku krewskiego

przeróJrkaich, dokonalnych z  biegiem iwie 
ków, został on w r. 1830 odrestaurowa 
nv i poisiadałii frontonu jimlniiirowania, 
oparte na murowanych filierach. Przy  
kościele znajdowała isię oddzielna dzwon 
niea. W  r. 18G8 zotstała świątynia przez 
rząd rosyjislk’ zabrana ma cerk iew  i odpo 
w jednio przemieniona. W  t . 190B, kiedy 
ticNk zaborcy złagodniał, doz-wOlono na 
budowę nowego  kościoła kosztem paraf 
jam. Oba kościoły zosta ły przez pociski 
w ojny św ia towej doszezęturie zniszczone.

H IS T O R Y C Z N E  K R E M )  I JE G O  
Z A B Y T K I .

Lecz p<zwróćmy do  Krewa dawniejsze 
go  i miasteczka dzisiejszego. W  chwili 
podpisania 'historyczmego paktu. Krewo 
by ło  małą osadą, zlmdotwaną całikowicite 
z drzewa. Nad nią górow ało  ijotyżme zain 
czysko, siedzfl>a k.siąiż.ąt litewskich. Tu 
rządził p ierwotn ie Jagiełło. Mury zamczy­
ska zbudowane b y ły  z kamienia potne 
g\), przelyikttnego Cegłą. Na narożach 
wznosiły się potyżtne baszty, słuiżące do 
jego  obrony. Do wmętrza prowadziły- po 
nttd motstamj zwodzonemi ow ie  bram\ 
Obronność jego  połygoiwala fosa rzek - 
Krew kurki ora-z bagna, otacza jące tam  
czysko. Zamietk wewnątrz  m urów  zbudo 
wamy był ca łkow ic ie  z drzewa. Zamczy­
sko to ponure przechodziło  dzieje: w je 
go lochach został uduszony stary boba 
ter L ikw j, oporny Kiejstut, w ięz iono  tu

W idok  r połudn w ie ży  na K rew o .

Turskich zamek, k ło r y  wtedy należał do 
najpolijżmejszy-ch miejsc obronnych na 
Litwie, uległ zniszczeniu i nie pow róc ił  
już d o  dawnej sw e j świetności. Król Zvg  
mu ni Auigaisi oddał K rew 0 wychodźcy 
rosyjskiemu, kn iaz iow i Adrze jow i Kurb 
skieinu. Za czasów- Rzeczypospolitej było 
Iii starostwo niegrodowe. które ostatnio 
dzierżył Józef Skarbek Wiużyńaki. pod 
kom orzy oszmiaóski.

Mury —  ruiny Ikrewaskie, tworzące za 
mek. zbudowame b y ły  w form ie prosto^ 
kąta i m ie rzy ły  z dłuższego boku 140 kro 
ków. Potężny niegdyś mur zewnętrzny 
jeszcze dziś da je wyg lądem  swym  d o ­
w ód trwałości dawnych budowtli Do 
ściany zachodniej przylegały według re

ksiąciu Wittołda, zanim nic zdołał ujść 
w przebraniu swej piastunki. Na począt 
ku X VI -go wieku pode za , najazdów ta



, KI U.fF.R“, diiui 17 września 1935 roku.

Ci, którzy reprezentować będą Wi enszczyznę w Senacie
Tadeus? Młodkowfki Aleksander Prystor * Adam Piłsudski

W brany senatorem la v rz śnią 1935 
raku w Wilnie, urodził 3-ę 19 kw ie-l n i:i 
1887 roku w Warszawie. Ucz vJ się w 
dr iigi-eim (dinna/ jurn Wąciszaw skiero 
Skąd zasiał węwciaflorjf z 3 klaisv za udział 
w .slrajku szkolny . 1 1 1905 roku Sliulja 
wyższe odbyw a ł w Krak<rwie a następnie 
])o wojnie w Wilnie, na wydzia le 'l iuma 
nidyc/nyim U. S. B. słudjujiąc his tor ją.

W pracach niepodleglościow ych kr 1 1 
udział jeszcze jako uczeń w Gimnazjum, 
należąc (ki Związiku Młodzieży Siej.dis 
tycznej Na-.-dą-p.nie w Krakow ie walcował 
w P. 1’ . S. D. Galicji i Śląska. jako sakrę 
lar/ w /w ią iku  Robotników Mlodocia- 
nyeli.

Od r. 1 998 (I,, 1914 pracował jako nau 
(v .  ’ iel polskich s 'ko i powszechnie li  w 
Warszawie. Od r. 1913 był członku 111 
Naczelnej Komendy S-ka-utoiwej w W ar 
sz.aiw.ie. W" 1914 roku w sierpniu wstąpił 
w Kiclta.di do leg jonów do oddziału wy 
w indowe ::cgo Śwhdopefka. Poezem shi- 
iyd w 5 p. p Le,g. W' 1917 r. w iipeu zo 
i Pul inlt rnoiw any- w  Benjaminowie. Pa 
wyjściu z Genjaminowa w marcu 191.3 r. 
w szedł w skład komendy Naczelni j Zw 
11 a rcei sitwn Polskiego.

11 1 ńsitoipaicla 1918 r. bierze udz 1 w 
rozbrajaniu N iem ców  w Wursz-awu. po 
czcm pełnił funkcje komendanta placu 
z. ramienia P. O W. wreszcie zostaje do 
w ódea baonu harcerskiego.

W kwietniu 1919 roku wraca do p- 
p. leg. i wraz z nim bierze udziat w wal 
kncli o W illno jako dowódca 9 kompan ji. 
Następnie był referentem oświat iwyrn 1 
] )yw . Lc-gjonów, szefem Sekcji Propagan 
d, i Oświaty Naczelnego Dowództwa 
W ojsk  Polskich, iszefem Sekcji Propa 
gandy i Oświaty wojsk Litwy. .Środkowej 
wreszcie Komendanłom kursów Malural
o y m  im. majousa. Lukas iósk iego .

W' 1923 roku wyszedł na własną pro* 
hę w randze kapitana. Od lego czasu pra 
cnie w  szkolnictwie, jako nnne/.yc.el

sztek 1 undameniow murowane kazama- 
tv. Od strony półm. potęgowała obron­
ność baszta, od strony południowej wz.no 
siła się w narożniku poiza bnj.i murów 
wielka wieifci .stralż-ni-cza kilkupiętrowa.

l lodził się w W jleuszczyżni.- w roku 
1874 Gimnazjum ukończył w W lnie, po 
czem sludjowat nauki przyrodmi-cze w 
Moskwie, gdzie uzyskat dyplom w roku 
1990. Następn ie  przez dwa kula Eludjo- 
wat medycynę w Ilorpacie, lecz warunki 
zmusiły go do* pi zorwan.a Uch stndjiów 
a pobudki ideowe popchnęli go na dro 
gę konspiracyjnej działalności politycz­
nej, pod kierunkiem .Juz.-la Piłsudskiego 
którego sla} się wkrótce serdecznym 
przyjacielem i zaufanym pomocnikiem 
we wszystkich nielegalnych jego wów 
czas pracaeli i zamii rżeniach.

W fi 1912 /..wlał z k rokow a  w y d a m  
.przez \1 a lis zulk— Pitsiui:' kiego do Wawsti; 
w y dla zorganizowaniu tam „Zwiff/ku 
W alk i Pzyn iie j" . W’ Irakcie w y k o n y w a ­
ln i  lego zadania został are&z.towam v 1 o 
sadzony w--cytadeli warszwskie.j. Po ro 
ku zapadł wyrok $lk ac/u jacy go na 7 lat

gimui. im. Mkkieiwic/a w WiWyk*, derek 
tor seminarjuini nauczycielskiego a oslal 
nio jalko w iizylalor s/.l ól po-Wsz-uhny -li 
w ■ Kuratorj. -Wileński-em. Poza pracami 
/a w od ow a n i liicrze gorący udziat pra
cy społecznej, należąc do lic/.iyeb ią z
ków i organizacyi społecznych w W i1 
nie.

•li sl radnym m. Wilna, cz łonk iem  Za 
rządu Zw. Legjon istów w Wiłinie, Zarżą 
dii Podokręgu Wił Zw Strzeleckiego 
i t. p.

Posiada od z 11 acz en i ;l \irtuli Milbari 
\ klasy, Krzyż Niepodległości, O feeesk i 
ivz/yi Polonia ftesttktiłtą., Krzyż Waiecz 
nych z. 2 okuciami, Krzyż Zasługi Wio jak 
L itw y  Środkowej, Od/niakę Za W ierną 
Służbę i inne.

S c i i u i ; .  p o l u i l n i o n  ą  z a m k u  k r o w s k i e g o

Przed wojną dobrze zachowana by 
ła ściana południowa i wschodnia 

\ z. (.kiuiimi ostrołukowemi na Sćch 
piętrach. Do dziś z ciekaw,szycli ij-agmen 
lóv architektonicznych zachował się na 
rożniik zachodni w ieiży. W r. 1930 dzięki 
st.irni 0 1 1 1  konserwatora wojewódzkiego 
dr. Lorentza dokcflniiuio konserwacji okla 
d/iny połuchriówej w ieiży drażnic/ej o- 
raz wsparto skarpą pochyloną ścianę po 
łudniową ruin. W  lycli murach, ofon 
tydłi patyną w ieków , broniłj sfę zaciekle 
.Niemcy w ciągu przeszło dwu lał, okopu 
wszy się p rzy  nie.ii belonowem i scliro 
nami, k tóre  p o  dz is dzień pozostały pa­
miątką, dumnego, n iezwyciężonego wie

ciężkiego więzienia. Karę tę odsiadywał, 
w centralnej Rosji w OHe. skąd go zwoi 
niła dopiero rewolucja 1917 r. Pracował 
następnie w Polskiej Komisji Likwidn 
cy jncj oraz w ’l 'owarzystw ie Pom oce 0  
fiarom W o jn y  z kórego ramienia organ i 
zował w Mińsku powrót uchodźców pols 
kich do kraju. W maju 1918 roku p rzy ­
był z Mińska do W arszawy, a po pme 1 0  
cie Komendanta Piłsudskiego (stanął od 
razu przy jego boku jako -najbliższy 
współpracownik. W  pierwszym rządzie 
Moraezowskiego objąt stanowisko podlse 
krclarza sianu w Min. Pnvc\ i Op. Społ. 
i za jmował je a* do lata 1920 r. w stąjiiw 
szy do wojska i mając jedną z pierw 
s>ych w Slr,.eicu szuriżę oliecTską, objął 
dwYÓdlztwo koniJJanji w 201 pnll.u pie- 
ehole. Iiiorąc udział w odparciu na jazdu 
holszewiek i-ego. Pr/ydiziełony nasiepnie 
do s/i lim generała Żeligow skiego po za 
jęciu W ilna objął obowiązki Gene.r. \d 
jii-la-ii-la Naczellinego Dowódcy W ojsk  ],d 
wy Środkowej. W  styczniu 1921 roku po 
skasowaniu Departamentu Spraw1 Zagra 
iiie/nych Lit wy środkowej, została (>rz\ 
gtinera-le Zi-Iigawskim ulworzona kance 
larja cywilna, k lorej szefem został kpi 
Prystor. Po pr/Niączoniu Wdlriis/czyzny 
do Polski kpt. I^rystor zajął słauo-wisko 
-zefa odd/iał-u \ a Riura Ścisłej U idy W o  
iennej, a po munięcin się Marszalka do 
:\ cia piywat-nego został 1 1 1 , mow-iuny ko 
mendanleni P. K. U. W d n o  N’ a tein .sla 
nowisku zastał g o  przewrót nfajowe W e  
zwany przez Marszalka do \\urs,awy 
pik Pxvst«jp został ponmYiiie jedn%m z 
na jldiższycli jego wrspćłpracwYnikow'. po 
e 7 a t ko  w o jako o ficer do- /.Iceeń a naSięp 
me jako szef galiinelu Generatmygo Ins 
pekiora Śił Zi.rojnycli oraz jako szef 
Biura Persona-lnego Mi,a. Sp-r. W ojsko  
wyieli.

wyibrany senalorem w W iln ie  15 b. m 
J93.5 rouu urodził się w r. 1809 w mająl 
ku Z idow ie  w ])o,w. swięciańskim. Nau 
kę pobierał w Pierwszem Wiłeiiskiem 
Gimlnazj 1 1 1 1 1 .

W roku 1901 ])o ałinższym pobycie na 
/nruicrzi, jirzybywa do Wk^na, gdzie wslę 
imje do stużby miejsku j, p ra c u ją c  po­
czątkowo w eleki równi, następnie zaś 
bo,pośrednio w mąjgkstracic

roku 1909 obejmuje stanu,w isko 
głównego buchaltera, które piastuje aż 
do- r. 1932. roku tym. po 2,9 leiniem 
kierownictwie bmha-lterją miejską, prze 
eluKłzi na emeryturę.

I

Z tego .stanowiska zoslal [wtwoiuuy do 
gaiti-netu ))remjera - w., ilskieąo. gdz. s 
objął resort pracy i opieki społecznej, 
/liany 1 1 1 1 1  dokładnie odklawua z czasów 
kiedy w ciągu półtora roku był w nim 
w kacu i-iiŁslrem.

S k o le i  p i a s l o w a ł  tekę  m in is t r a  p rzo -  
mytshi 1 l ia n d iu  w g a b in e c i e  p łk .  ' ' ł a w k a  
[K ic zem  w  r. 1 9 3 1  z o s ta ł  p o w  o ł a n y  na s la  
n u w is k o  s z e fa  rządu ,  k l ó r e  p ia s to w a ł  

w c ią g u  2-cli lal O d  l e g o  cza,su 1). p r e m  
j e r  P r y s t o r  —  s p r a w u ją c  m a  tułał p ose ł  
•ski z Wlitfna b ra l  ezy inny u d z ia ł  w  pra 
eac l i  w ił g r u p y  r e g j o n a łn e j  i j io s łów  i se 
n a lo r ó w ,  a w- s to l ic y  k r a ju  b y ł  najb-h/ 
s z y m i  w s p ó łp r a c o w n ik i e m  p re z e s a  B. B 
W B. Sław ka, a g d y  k 'n w  r. b. o b ją ł  
z n o w u  k ie r ó w  n i c iw o  rad\ p a ń s t w o w e j  

—  j e g o  zas tępcą .  .

Podczas swej długoletnie i dużiiiy A 
dani lbłsmlski oddał miastu niejedną 
cenną usługę. -I-ego fachowość i sumień 
ność pracy jak również szczery', ot war 
ty charakter zjednały mu powszechny 
szacunek nietvlko w'śród kn-legow i nod 
whulnych, ale i w  szerokich sferach lud 
iiości, która zapoizmęła się z nim dzięki 
jego oiźywionej działalności spoleczno- 
lilanlropijncj. W okresie bow iem  okupa 
eji nienueic-kiej popularny p Adam kie­
rował jednym z okręgów  kuratorjum 
nad biedhynni. I lu dał się poznać jako 
jednostka w ijira-cy społecznej nieoeetiio 
na.

W  1932 zostaje m ianowany delegatem 
I inainso-wyim Rządu przy Zarządzie Miej 
skini. Dzięki ws/ecluslronmej 7-naj0m0- 
ści spraw samorządowych oraz 'm od n e j  1 
[iracy sprawia, żc stale (b-ficytow-y bud 
żel 1 1 1 . Wyklina zostaje zrównoważony

Na islanowisku delegata pozostawał 
do dii. 11 październiku 1934 roku.

kami zainnezy-ska.
Czy dzis k io  z luieR*kaiiców łrkstorycz 

11 ego miasteczka zdaje isolbie sjinawę ze 
/naczenia dz ie jowego  owych ruin? Pod 
czas inogo -połiydu sv Krewie ps talem sin 
niejednokrotnie mieszkańców, czy w ie­
dzą coś o r-mnaeh i ich hrstorji. Jednak 
że doiwiedziałem się na miejscu mało. Je 
den z mieszkańców -opowwdził nu zawi 
la bislorję jak t-0 |)odezas wojny ciężki 
pocisk rosyjski skruszył jedną z ścian 
zamczyska i pogrzebał obozujący |>od 
nią oddział żołnierzy niemieck.eh. Na 
moje zapYtanie, czy Niemcy ich nie od 
grzebali, nie mogt mi udzieli" odpowie 
d:zi.

Wyłiierani się zw iedziwszy dokładnie 
mbiisloczko i jego oisubliwOiści, w drogę 
[iowrotną W yruszam i niebawem ginie 
z i  zakąlem Krewo i jogo załiudowani.i z 
1 1 1 0 -ich oczu. Jednakże historja lej unji, 
laik jioiwsziclinie znana, utrwala się c o ­
raz to bardziej w mej pamięci. VV dzi­
siejszych bowiom cc/ausaco żyjenn pod 
znakiem usiłowania zadzierzgnięcia pi1 
largai.Ycb węzłó-w przy łaźni polsko - li 
le-wskiej i nawiązania normalnych sLo 
sunków sąsiedzkich. W  tym zamiar/e 
działał też ś p. Mfir szalek Piłsudski Obv 
jego serce złożono 1r w iłnie oraz roczni 
ca 550-ciolocia Unji Kreuskie j pr/.vczv- 
niły się w najkrótszym czasie do urzeczy 
wisłniema tycli marzeń.

A. Wysocki.
i .

Nazjwisko sdui. Prys-tora wieże się irow 
ińfcS ze sprawą stosunków' polsko-litew­
skich, szczególnie od chwil: jego poby­
tu w L itw ie  na w iosnę 1934 r.

Dnia H  października 1934 r. zostaje I  
wybrany przez Radę Miejską w iceprezc 
dentem miasta. Na tein slanowisk-u pozo 
staje do dnia dzisiejszego.

Polska ekipa balonowa

Poiskn ekipa 1 iornc* udzi.-d w .zawodacl. o l>u'l.ar Gord, n -B n im -U a  S lo ją  od lewe- kpt. Gu- 
rzyński, por Pnn ask i, por. W ysock i; s iedzą; por. W ewszczak, kpt. llyu ek  1 kpt Janusz.
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Kłopoty mieszkaniowe w Sowietach wśród pism

Rząd sowiecki pow zią ł plan olbrz\ 
tnjej rozbudowy Moskwy, która wszy sl- 
kim mieszkańcom tego miasta ma zapew­
nić dach nad głową. Może z biegiem cza­
su warunki mieszkaniowe w Moskwie is­
totnie zmienią się na lepsze. N a razie jed- 
nad nędza mieszkaniowa wciąż je.d ok 
ropna i powoduje szereg zawikłań życia 
rodzinnego i indywidualnego. Stosunki, 
panujące w takim przymusowy m konw i­
kcie, jakim w istocie rzeczy jest mieszka­
nie moskiew skie, gdzie mieści się kilka ro 
dżin, znamy dobrze na podstaw ie powie 

^ ^ c i  Romanowa i in. pisarzy sowieckich.
WEspóIna kuchnia, wspólny korytarz i 

■ g o t ę p ,  to wystarczy chyba dla wytworze- 
B m ia  atmosfery wojny domowej między ro 

dzmami, zamieszkującemi w jednem mie­
szkaniu.

Moja dobra znajoma, która ostatnio 
odwiedziła krewnych w Moskwie, opnwia 
dala mnie jak z nieznajomości rzeczy za­
dzwoniła jeden raz do mieszkania. .1 ikas 
.tarsza kobieta otworzyła jej drzwi Kiedy 
down--działa się. iż moja znajoma żyezs 
sobie odwiedzić państwo N oburzona 
krzyknęła ..do państwa \ należy dzw o­
nić tr/ykrotnie11 'i natychmiast zamknęła 
jej dr rwi wspólnego mieszkania przed 
nosem Tak mniej więcej wygląda nowo- 
moskit wsk.i gościnność w eod/iennem 
życiu.

Posiadanie przestrzeni mieszkaniowej 
w Moskwie daje możność niepospolitych 
zarobków. Zdarzają się wypadki iż ro- 
izina, która płaci za mieszkanie 2ń rubli 
miesięcznie wynajmuje jeden jiokój, za 
któi v pobiera 80 rubli miesięcznie i U a wet 
w ięcej.

Chuciiż  prawo nie dozwala takich s [k  

kulacyj bowiem każdy, zbyteczny dla ro ­
dziny pokói zostaje wynajęty przez odno 
śny urząd mieszkaniowy,•‘ jednak nędza 
mieszkaniowa jest taly wielka, iż poszuku­
jące pokoju osoby zgadzają się na lich­
wiarskie warunki lokatorów, aby mieć 
dach nad głową. \Y ten s p o s ó b  zdarza się. 
że robotnik albo robotnica, która zarabia 
i .A) rulili fniesięczmc. płaci 80 rubti za 
pokoik wielkości fi metrów7 kwadrato­
wych. Dodać należy, że 150 rubli miesię­
cznie zarabia premjowana robotnica —  

udarnica“ .
Lokatorzy - lichwiarze wykorzyslu ją 

swych sublokatorów7 ponad wszelką m o­
żliwość. Wszelk i protest sublokatorów7 
jest daremny, bowiem lokator la lwu mo­
że znaleźć osobnika, które płaci nie tylko 
w ięcej, lecz nawet znaczne odstępne

Takie stosunki panują nie tylko w 
Moskwie.

Ostalnio w ,.Izwiesljach - ukazała się 
korespondencja z Czernikowu, która da- 
je pojęcie o stosunkach mieszkaniowych 
w tern mieście. Podróżun^iprzyby w a jacy 
do Czerniliow7a, pisze korespondent ,,Iz- 
wiestij‘1; daremnie będzie poszukiwał po­
koiku w .hotelu. Hotele sowieclcie są ze 
względu na brak mieszkań przepełnione 
slab. mi mieszkańcami. Tam  mieszkają 
miejscowi urzędnicy sowieccy.

W Sy mferopolu, dolicy Krymu, w ho­
łdach niema wolnych numerów7 W  hote 
lach mieszka władza. Oczywiście za nu­
mery nie płaci, albo płaci minimalnie. W  
najlepszym hotelu Symferopola —  ..Eu- 
ropejskim“  —  zaległości przedstawiiceli 
władzy z tyiułu komornego stanowiły 
dnia 1 sierpnia b. r. 60.398 rubli. Jak w i ­
dać, \v Sowietach panuje przekonanie, że 
władza polo jest władzą, aby nie opłacać 
komornego.

Otóż. kiedy7 administracja Irotehi oś­
mieliła ii, przesiać zastępcy preze: a Naj 
vyższego  Sądu l\r\ mu Nahiiilinow i ra­
chunek z prośbą zapl leeuia za numer, 
który kosztuje 15 rubli dziennie i który 
pan z.aslępca prezesa Sądu Najwyższego 
zajmuje od dnia 1 kwietnia r. b., dygn i­
tarz olnir/.\l ,-ię strasznie i w imieniu Są 
du Najwyższego zakazał miejscowemu 
wydziałowi mieszkaniowemu poruszać

Książki —  to rozmowy z genjalnyml ludźmi
N O W A

Wypożyczalnia ksiązak
W ilno, Jagiellońska 16 —  9

'-'stati i »  N O W O ŚC I —  naukowe —  bele­
trystyka K IA SY C ZN L  i ektura szkolna 
_  raz O L A  D Z I E C I  I
Gzynna od g 12 do lt) z wyjątkiem świąt. 

J  " je ją  3  Zl. _____________ Abonam ent 2 zt.

kwestję komornego... limy dygnitarz 
( zerniecow zajmuje nawet dwa pokoje w 
hotelu Kiedy jednak adminisLracja zażą­
dała komornego od wysokiego gościa 
narkommuucboz Krymu Em ir W ali jew  
zaprosi! do siebie kierowmika hotelu Czar 
kisa i pov ledzial mu niby urzędowo: ,,od 
Czerniecowa pieniędzy nie żądajcie..." 
W iadom o, /.ądać pieniędzy od w iadzy nie 
wypada.

inny znow uż dygnitarz od lat podró­
żuje gdzieś po swiecie, numer zaś jego 
słoi w hotelu nietykalny —  wszak wia- 
dza... Dopuki dygm iarze sowieccy za dar 
mo zajmują pokoje w najlepszych bole 
lach. podróżujący zwykły  śmiertelnik 
przecie też gd/if musi prze nocować... 
Gdzie jest popyt, znajduje się oczywiście 
i podaż.

Otóż ją kiś pomysłowy slarozakonny

wynajmuje w Czernikowie — nie pokoje 
—  lecz miejsca na kanapach, łóżkach 
tapczanach... Interes bardzo dobrze idzie 
Pobiera za nocleg na tapczanie 20— 25 ru 
bli. Korespondent „Izw iesUj - podaje na­
wet dokładny adres tego pomysłowego je ­
gomościu- (w celu r e k l a m y C h y b a ,  że 
reri Fagenbeng z Czennihowa nie jest jedy 
nym człowiekiem w  Sowietach k lóry w y - 
najmwjt miejsca na łóżkach, kanopacli i 
tapczanach.. Koreiponldent w i<;c pyla czy  
władzom skarbowym coś w iadomo o z .  
rolikach tych „h o h la r z y 1 i czy płacą po­
datki. Zdani* m korespondenta liz.eba 
L e l i  ,,]iotelarz.v“ opodatkować i koniec 
na lem. Xa pcimysł. że trzeba dla podróż­
nych przeznaczyć bardziej odpowiednie 
miejsce, niż tapczan pana Fajgenberga w 
Lzernihowie, korespondent .I/wiestji ;, 
nieslely. nie wpadł. Sp.

Ukazał się NT. 17— 18 ('wrześniowy') dwu. 
tygodnika „M iodu  Matka • bogaln  iluslrow any 
i zaw iera jący  szereg ciekaw ych  i pouczających  
artyku łów  o w ychow aniu  dziecka d0 lal 7-miu.

W dzia le  'lekarsk im : ,() nkłoanośeiach do
slanów kularnlnych dróg oddechow ych ' —  Ar 
li. G órn ick i, „P om oc  w nagłych w ypadkach "—  
dr. M. Znks; „O  szczepien iach  je s ie iu n ch " — 
dr. Z. G lińska; „L a lo  a p rzez ięb ien ie" —  dr. C 
G le ichgew ich low a; „K ilk a  słów o c iem ien iu " — 
dr. M. S lopn icka; „O d pow ied zi na najczęstsze 
pylan ia m a le li"  —  dr. P. W ó jc ia k  „ l l ig je im  
zębów  mlecz.ly cli do 2-go roku życia  " —  S 
G rzybow ska) , O przekarm ianiu  ja rzyn am i i o- 
yoeam i' —  dr. W . LuK en ln ii^ow a; K ied y  nie 
wołn-o kąpać d ziecka " —  dr. S. Średnicki.

W  dzia le  pedagogicznym . „G zy oddać do 
przedszko la " — mgr. (.z. W asorm ilóiwnu; ...Po­
rady w ych ow aw cze " —  Stefan.ja W arszaw ska ; 
„P r zy  ob ied zie " —  M Bcnislawska; „R e flek s je  
w akacy jn e" 1. M ack iew icz-O rlos iow a ; Vusia 
musi być —  p iękn a" —  E lba; ..O ćzem  się nie 
m ów i' —  Babuniu; „O d pow ied zi na lit.lv rodzi 
caw.“

W  radach p rak tyczn ych : m odele ubranek 
jesiennych dla dzieci z tablicą k rop i (i r ib cjt); 
..C/cm za jąć dzieci w  słotne dni jesiennie'

H

Apel sztafet 
nsrcdłwc- 

socjaHstycznych 
w Norymberdze

Hitler przemawia 
do 100 000 rzeszy 

szturmowców

Nu Między mniHluwyiii Kongresie Socjolo 
gicznym, klóry niedawni) odbywa! się w Bruk  
Mli, nadzwyczaj ciekawy referat wygłosił zna 
ny socjolog rosyjski P A. Smrokin, obecny pro 
iC-i-ar uniwersytetu w Harwardzie w Stanach 
Zjednoczonych.

Profesor Sorokiu wybrał lia temat swego 
referatu ciekawy problem ruchów rewolucyj­
nych —  temat, Iliado dotychczas opracowany, 
lo/ipiitrująi przebieg wszystkich zaburzeń wew  
nętrznych państwa, ich charakteru i związku  
z woju unii. Pracę swą oparł prof. Sorokin na

Jesienny rozkład jazdy pociągów
Dyrekcja  Okręgowa Kole i Państwow ych  w W iln ie  podaje do wiadomości, 

iż % dnii-m 2-go września r. b. wprowadza isię w  życie jesienny rozkład jazd* 
w związku z ozem podane niżej pociągi będą przychodziły  i odchodziły7 do i Z

W ilna jaik naisilępuje:

Przy|ście na stację
Pac. Nr. 732 z N o w o w ile jk i 3 ii i , l.r> kursuje tylko 

25. XI 1.35 roku, 1.1 i 12.IV J 936 r.
Nr. 552 z K ró lew szczyzn y  5 m 50 
Nr. 452 z M otodeczna 7 m. Ol)
Nr. 1411 z Zaiwias 7 lii 05
Nr 322 z I.idy 7 nr. 15
Nr. 726 z N ow o-Św ięcian  7 m. 20 nie kursuje 

25, 26X11 1035 r. i 12, 13.IV 1036 r.
N r 713 z W arsza w y  7 m. 22
Nr. 7732 z Now-oiwiiejki 7 m. 40 kurs w da soli.
Nr. 712 / Tu rm on t 8 m. 07
Nx 773-1 i  N o w o w ile jk i 8 m. 40
Nr 1711 z Lan dw arow a  9 m. 12 kum. w ilu rab.
Nr 1413 z / iw iu s  10m 07 kuus w dii. świąl.
Nr. 1736 z N n w n w ile jk i 10 m. 15
Ni 740 z. Grodnu 11 lii. 30
Nr 314 ze L w o w a  11 m. 43
Nr. 1738 / N ow ow ile jk i 12 ni. 10
Nr. 1740 V N o w o w n jk i 14 m, 05
Nr. 372 z Jaszun 14 m. 12
Nr 512 z K ró lew szczyzn y  14 m. 27
Nr. 706 z Zi mgale 15 m .  12
Nr. 715 z R udziszek  15 ro, 50
Nr. 1742 z N o w o w ile jk i 16 m 30
Nr. 711 z W arsza w y  17 m 11
Nr. 1 744 z N o w o w ile jk i 17 m. 40
Nr. 332 z L id y  18 ln. 00
Nr. 1746 z Nowoiwi! jck i 19 m. 2.4
Nr. 1415 z Zaw ias 19 m. 30
Nr. 1748 z N o w o w ile jk i 20 m. 25
NT: 432 z W iie jk i 22 m, 04
Nr. 714 z Zem gale 22 m. 30
Nr. 705 z W a rs za w y  22 rn, 34
Nr. 312 z Łunińea 22 m 40
Nr. 1750 z N o w o w ile jk i 23 m. 30

Odjazd ze stacji
Po,- Nr. 731 do N o w o w ile jk i 2 fu. 30 kursuje 

ty lko 25 X11 1935 r „  1.1 i 12.IV 1936 r. 
Nr. 7731 do Nowow  ile jk i 5 m. 35 kurs. w  dn. ri b 
Nr. 7733 do N e w o w ile jk i 7 ni 80 
Nr, 311 do N o w o w ile jk i 7 m. 30 
Nr. 713 do Zenrgale 7 m. 50 
Nr. 1712 do Zaw ias 8 m. 00 
Nr. 712 do W arsza w y  8 m. 25 
Nr, 1735 do ,-Now ow ile jk i 9 m. 30 
Nr, 1737 do N o w o w ile jk i 11 m. 00
Nr. 551 do Ki ó lew szczyzn y 12 m. 00
Nr. 1739 do No-w iw ih jk i 13 m 20 
Nr. 331 do L i ly  13 m. 50 
ćr 1714 do Rudziszek 13 m 52

Nr, 1741 do N o w o w ile jk i 11 m. 30
NT 431 do W ile jk i 15 m. 08
Nr 725 do N .-św ięoian  1.4 m. 30 nie kursuje 

24, 25 X II 1935 r. i 11. 12 1\ 1936 r.
Nr. 706 do W arsza w y  15 m. 30 
Nr. 321 do L id y  15 ni. 35
Nr, 1416 do Zaw ias 15 m. 43 w  dn. rób. p iócz 

soból.
Nr. 1 743 do- N o w o w ile jk i 16 ni. 50 
Nr, 750 do Grodna 17 ln. 20 
Nr. 711 do Zem gale 17 m. 31 
NT. 313 do L w o w a  18 m. 30 
Nr. 1715 do N o w o w ile jk i 18 m 4.4
Nr. 1747 do N o w o w ile jk i 19 m. 40
Nr. 1718 do Rudziiszck 20 m. 07
Nr. 1749 do N o w o w ile jk i 21 m. 20
Nr. 705 (ł.i Zem gale 22 m 49 
Nr. 714 do W arsza w y  22 m. 50 
Nr 451 do O lechnow icz 23 m. 15 
Nr. 371 do Jaszun 23 ni. 47 
Nr. 511 do K ró lew szczyzn y  23 ni. 58

niezwykle szerokich pejstuwm-h. Olu opraco­
wania referatu trzeba było dużo prac przygo  
łowawezyeli. trzeba była piz,r.studjować 1.620 
wielkich rcwolueyj, iuiareliij, zuburzeń, które 
miały miejsce w okresie lal 2525 t. j. ,k) 600 
r. przed Nar. Glir d|> roku 1925,

l*iadstaw owe zasady, Uucstrow^ue przykła­
dami z bi.storji, niożnaby sebemutveziiie przed­
stawić w następujący sposób:

Powslanie jesl zjawiskiem, które się stale 
|K>w turza, lecz mc juko zjawisko perjodjezus-, 
Jedno powstanie wypada przeciętnie nu każ­
dych 12 lat (najczyściej to  5 lat, najrzadziej 
co 17 lat). Najw ięcej zuburzeń było w7 stu­
leciu 5 III, M II .  X IV  i \1X, ule insiutui terejni 
XIX stuleciu był spokojny. W  XX wieku nie­
pokoje stały się częstsze 1 na większą skalę. 
Przez cały okres 2525 lat wszystkie powstania 
we wszystkich kra jach posiadały te same włas 
uniści (żywiołowość, fanatyzm, okrucieństwo) 
bez większych różnie w charakterze.

Podstawowy związek między rewolucjami 
a wojnami nie dal się skonstatować. Zaburze­
nia wewnytrzno-paiistwowe nie są ani ich wstę 
pisB, ani ich konsekwencją. N ie znajdują się 
w ścisłej zależności mil politycznego ustroju, 
ani od przyczyn gospodarczych uul od wy 
chowania narodowego, lecz w pierwszym rzę 
dz.Le od bezwzględności systemu państw on ego 
1 md uświadomienia społecznego.

W  państwie zjednuczonem i silneni nigdy 
ruch żaden nie nabierze większych wymiarów, 
nie o ile kraj znajduje się w slndjuni prze­
kształceń lub w procesie moralnego rozkładu, 
ruch wewnęlrzny może przybrać olbrymie wy 
miary.

Z w lelkiem zainlrresnw aniem oczekiw ana 
ji.sl praca praf. P. I Soriiikina, która ma wy jść 
z oriiku w najbliższym czasie. Narazić Między- 
naroifowy Instytut Socjologiczny, oceniając za 
sługi prof Siinokina mianował go s w y i i i  pre- 
zesem. Cps,

&LACHA o c y n k o w a n a  
I pomalowana

,C. K. H. KRÓ LEW SKA H U TA "
B Ę D Z I N

T wo Br. CZERNIAK i S-ka
Oddz. w W ilnie, Baz/IJartska 6, te>. 2-73
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Kurier Radiowy
Krytyk radjowy — idealnym słuchaczem

W m iarę  rozro-itm ijublicystyki rad jow e j, któ 

'a  ob jęła ju ż dziś szpalty p raw ie  wszystkich 

pism  codziennych w  Potace, problem  k ry tyk i rad 

rowej sta je  się coraz don ioślejszy. Iia d jo  stwa­

rza wartości artystyczne, przeznacza je  dla naj 

szerszych we rstw  społeczeństwa, budzi z uśpię 

nia instynkt arli-izmu i zdolność do  konisnmowa 

nia dzie ł sztuki. v! war z a.jac. wartości artystycz­

ne rad jo  podlega krytyce, takiej samej krytyce 

jak  dyrekcja sal koncertow ych  i wykonawcy 

łych  koncertów

1 tu w łaśnie odrazo  dotykam y kapitalnego 

-zagadnienia K rytyka  aurfycyj rad jow ych  uderza 

w  w iększości w ypadków  v\ sama rad jo fon ję  pod 

•czas gdy n. p. sztukę teatral.ią, czy koncert inoiż 
na k rytykow ać —  naw et bardzo ostro —  bez 

konieczności ściągania grom ów  na organ izato­

rów  Imprezy. O ddzielen ie w  krytyce ra d jow e j tej 

t-zy innej .slaliszej luJ) nawet z le j audycji od ca 
łości program u i od organ izatorów  tego progra 

mu, a w ięc  od  -Polskiego Radja, w yda je  się rze 

zą konieczną. Radio da je  p rogram  zbyt duży 

ilośc iow o i zbyt różny jakośc iow o przedewszyśt 

kiem ze w zg lędów  na ogrom  czasu, jak i musi wy 

pełnić Pozatem  ró żn y  stopień wykształcen ia ar 

Jyislycznegoi abonentów  znwiaza do różn iczkow a 

nut program u Oceniać wykonaw cę autora, kom 

pozylora, orkiestrę, śpiewaka, prelegenta i t. p, 

z  punktu w idzenia ich w łasnych wartości, i z 

punktu w idzen ia  środowiska., dla k tórego audy 

< j;i jest p rze zn aczon a—  oto wa,runek otojektywiz 

mu w pracy recenzenta radiowego.

Drugi warunek to  zasada saun o ograniczeń i a 

^ię k ryłyka . Poniewaiż utarło się w naszej praisie 

pLsanii- m uzycznych i literackich sprawozdań kry 
tycznych z tygodn iow ego program u radjowego. 

autorzy, chcąc wyczerpać całość -nic m a ją  fizycz 

ne> m ożności pogłębienia tematu. N ie  ilość oce 

nionvch auidyeyj rad jow ych , ale krytyczne uwa 

gi o kilku audycjach, decydują o wartości recen 

zy j rad jow ych . Jeśli recenzja ma m ieć w artość 

dla czyteln ika i d la w ykon aw cy program u radjo 

w ego  i <(la autora kom pozycji słuchowiska czy 
odczytu,-'m usi o r a  w ybraną audycję ocenić 
wszechwironinie |KHinosząc czy ganiąc zalety lub 
w ady tekstu, imlorpertucji, re żyserji, dos,losowa 
nic .iakoMii głosu do .kweistji ‘ ilustrację nuizycz 
ną. efekty akustyczne i w ie le  innych rzeczy któ 
Zych nawet przew idzieć n ie m ożna

K rytyk  ra d jo w y  jest n iew ątp liw a- w położę 

niu truduiejszem  od  każdego innego krytyka 

sztuk, bo radjo nie w y tw o rzy ło  jeszcze odpow-ied 
m ię) literatury podstaw ow ej. Brak dzieł z zakre 

su .fonetyki m ik ro fon ow ej, brak książek które 
•by n-prowadzały ludzi sztuk, w  arkanu i ta jem . 

nice techniki nadawania rad jow ego , brak wresz 

eie odpow n dn ie j tóon du ry  teoretycznej o tak
odrębnym  rodzaiju artydsczn ym , ,nk słuchów i 

•ko  Z w ^ z c z a  w  d zu dzin ie  m uzyczne, t r a k , te
m e znajdzie, mi

są uderzające. K rytyk  m uzyczny
I  u W ,  poszukiwań, na polsk rn rynku ksn

garskim , dzielą, ktć>rcb

A u d y c , e  w i l eńsk ie
(Recenzla tygodniowa)

W  ul tygodniu  ros ia ły  om ów ione n iektóre 

posunięcia w  jz ie d zm ie  muzyki. Spostrzegam  sń. 

żc  b y ły  to luźne i p rzypadkow e uwagi'. Uzujn-hue 

ni< Ich jednak nastąpić m oże później. ID to za- 
tera j.rzejrzym y rów n ie  ogó ln ie  zm 'any progra 

m owc dotyczące słow u m ów ionego  w  jego po­

staciach najbardzie j charakterystycznych dla rad 

ta.
w.ęc najw ażn ie jsza  w ra d jo fon ji sprawa—  

j rJ f humor) słuchowiska, znatazła już połow ioz 

ne rozw iązanie Zdecydow ano pow tórzyć  (czy 
pow tarzać) w niedzielę najc iekaw sze i  najlepsze 

.juch u w inka z m in ionego  okresu.

Dalszcm  etapem  będzie  zapewne mechanicz 

ne utrwalenie, na p łytach  ważn ie jszych  amdycyj 

teatru w yobraźn i, co  um ożliw i d ow o ln e  ich 

powtarzanie. W prow adzono rów n ież do reportu 
uu słuchow iskow ego najlepsze utwory, nudaue 

przez inne r a d j o  fon  je  A le  wszystko to nie posu 

ią ło  naprzód poszukiwań własnego w yrazu  słu 

-bowLska. C iągle  to  ^ nl°  oparcie  na ustalonych 

już v. artosc.ach i adobyczaoh (zresztą m imm at- 

nycłt) Ak.uałną staje się w ięc  sprawa umnżli 

wierna prób  i rea lizac ji pom ysłów zarzucony cn 

pew nego rodzaju  studw eksperym entalne, gdzie

gadm enie e lek tro  - akustyki, w m uzyczne warto 

ści różnego rodzaju  typów  m ikro fonów , we właś 

ci w  D.śii e lektrycznej reprodukcji d źw ięk ów  nrzy 

pom ocy głośn ika i wzm acniacza i t. d. R ów n ież 

w naszych konserwatorjach  m uzycznych i w  stu 

djach dram atycznych nie jłowstały jeszcze „k ia  

sy rad jow e '1, gdlziehy z zagadnienia sztuki przez 

m ik ro fon  uczyniono przedm iot badania i nau 

czania.

K to w ie jednak czy  n ie w ażn ie jsze od nauko 

wej odbudowy- k ry tyk i rad iow e j jest nastawienie 

psychologiczne. Tea tr i koncert posiada większą 
n iż radljo zdolność m agicznego skupi-niu uwagi 

i podbijan ia zadow olen ia. K rytyk  radjowy k tóry 
chce ogarną, m ożliw ie  najw iększy wycinek cało 
ści program u tygodn iow ego, zmusza się do isln 
chania w ielu  audycyj k tóre  go interesują ,,z u- 
rzędu". I to właśnie „u rzęd ow e" .zainteresowanie 

program om  radjow ym  josl najw ięks/vm  wrogiem  

ob jek tya n e j recenzji.
K rytyk  rndjow v to nic innego, jak siu 

rhacz uśw iadom iony, słuchacz, k tóry umie pod 

dawać się urokow i audycji ,ale k tóry  równocześ 

nie potra fi zdobyć się w obec  n iej na ob jek ly  

w izm i n iezależność. Jest on n iejako przodowali

kiem i przewodnikiem  ogrom nej rzeszy słucha 

czy radja, um iejącym  wskazać d laczego jakaś au 

dycja podobała im się, a dlaczego jakaś inna 

przeszła bez w rażen ia Rów nocześnie krytyk  rad 

jow y je-st barom etrem , który po-trafi przew idzieć 

czy autor w ykonaw ca lub interpretator wniesie 

do program u rad jow ego  rzeczy istotnie nowe, 

czy też. dalsza jego, współpraca z m ikro fonem  bę 

dzie cofn ięciem  się z poziom u dotychczasow ych  

zdobyczy

K rytyka radijoiwa w Polsce istn ieje zaledw ie 

dwa lata. Jest ona m łoda, ale um iłowaniem  rad 
ja, jak o  instrumentu udostępniającego sztukę 

całemu narodów i, w yróżn ia  się zaszczytnie P io  
ilierska rola obecnych k ry tyków  program u rad 

jowego jes-t naloży-cie oceniana po obu zaintere 
sowanych stronach: i p o  stronie m ikrofonu i po 

stronie głośnika.

W oŁoc  radja k rytyka program u rad jow ego  re 

prezentuje głos ojuniji pukllicznej, wobec słucha 

czyr zaś joslt wyrazom  ich własnych pragnień, ży 

czeń, wzruszeń, nadziel i sądów .

W  tern podw ójnem  zadaniu leżą istotne war 
lości kry tyki i recenzji rad jow e j.

IY-ta symfonja Czajkowskiego
i Koncert tortep‘anowy B-Dur 

Beethoyena
W  koncercie  sym fon iczn ym  dnia 20 wr.z. 

śr.ia o godz. 21,15 w  wyk. O rk iestry P. R. pod 
dyr. G rzegorza  F ite lberga  usłyszą radjosłucha 
cze te dw a fundam entalne dzieła litera tu ry mu 
zycznej.

S ym fon ja  IV f-m o ll C za jkow sk iego  w yko  
nana .została po raz p ierw szy  w  r. 1878 z oku 
z ji p a rysk ie j W ys taw y  Ś w ia tow ej; od  tego  cza­
su zdobyw ała  sob ie  coraz to  now e w ie lk ie  sale 
koncertowe. Jej poszczególne części: p ierw­
sza, patetyczna w- sw ej sile i dram atyezności, 
druga pełna w dzięku  i s łow iańsk iej subtelnoś 
ci, trzocia z n iezw yk łe  o ryg in a ln em  Scherza 
, czw arta  bardzo efektow na, o  dużem  zacięciu  
i w erw ie, czyn ią z dzie ła tego k om pozyc ję  
zw artą  o p ierw szorzędn e j w artości m uzycznej.

W  tej sam ej au dycji w ykon a znakom ity 
plan,sta / Icgn ieW  D rzew ieck i jeden  z w czes­
nych koncertów  fortepju  now ych  Beethoyena, 
koncert B-Dur op  19, -skomponowany jeszcze 
w  m ieście rodz;innem Beethoyena, w Bonn.

Z ł ł l - ł i m n u . - . -  . - .  M  y  !

« Teatr Muzyczny .LUTNIA
: Dz.i

Występ Chóru Dana
J Początek g. 8,15 w.
  ...

w  f c l e ż w c g i M  t y g o d n i u
N iew ą tp liw ie  w ieliu ra«lj.(słuchaczy starszego 

pokoleń i at p rzypom n i soi>ie po-jawicnie się nie 

zw yk łego  „dziecka  cudownego S p r z e d  czterdzie 

ftlu lat\ które, m a jąc  6 czy 7 lat koncertowało 

bodlij w e wszystkich krajach  zdum iewając, nad 
w iek  d o jrza łą  m uzycznie i technicznie, grą na 

fortepianie. I !y ł to w arszaw ian in  Raulek Koczał 
ski, syn nauczyciela m uzyki, k tó ry  uczył i był 

impresar jem  koncertowym  sw ego fenom enalnego 

chłopca. Zainteresowanie w św ięcie m uzycznym  

było  ogrom ne Przypuszczano, że będzie 011 od 

pow iedn ik iem  M ozarta, k tóry  w  takim  w ieku  

rozpoczął sw o ją  nieby walą karjorę artystyczną. 

Roawuj 'talentu Raulka nie by ł —  w  m iarę w y 

rastauia m łodzieńca —  rów n ie tonom en a lny r 
jak początkow o i rozgłos jego  nazwiska ucichł, 
a naw et p raw ie  zupełnie ustnł na 
szereg lat D opiero  przed dwudziestu laty  po­
jaw ił się na estradach koncertowych Raut Koczał 

ski, zdobyw ając sob ie  powszechne Jznanie, ja 
ko w yb itn y  pianista, szczególn ie  w  odtwarzań,u 

muzy-ki Chopina oraz utailcntow-any kom pozytor. 

P o  zuszezylnem  pow odzen iu  na koncercie  sym fo 

nicznym  w  Wo/rszawie, pod  dyrekcją  G. 1' itel 

berga, gdzie w ykon a ł koncert G— dur Bccthoye 
na, przedstaw i się artysta ponow n ie r.u ijcsiucI.a 

czom  w recitalu własnym, w Rozgłośni \varszaw 

skiej (dnia 17 IX . o  godiz. 18) jako  wykonaw ca 

sonaty op. 10 Nr. 2 Reetlioyenu, m ało znanych 
walców M ozarta i w łasnych u tw orów  fo r  lepi ano 
w ych.

Bezpośrodok) potom (on, 17. IX . o godz. 18,40) 

rozgłośnia wik-ńska nadawać będzie fragm enty -z

oper W ł. Żeleńskiego, I Paderew sk iego1, L , Ró 

ży .-kiego, K. Szym anow skiego i 11. S iatkow sk iego 

w wykonaniu ;ńJinęj .sopranistki p. W an fly  El-en 

drich i choru m ieszanego pod k ierow nictw em  

prof. Adanta Ludw-iga.

Trzecią  audycją z cyklu .Tw órczość Fr. ( I 10 
p ina“  nadńjc W aTszawa dnia- 18 iX , o godzin ie 

21. Program  zaw iera utwory z okresu m łodzień 

czego, przed ostatecznem opuszczeniem  W arsza 

Wy przez naszego gcn ja lngo  kom pozytora . Dzie 

■la te zaledw ie w n iek tórych  m om entach zapow ia  

da ją późn ie jszy  niebyw ały a o zw ó j .ndyw idnal- 

ności tw órczej i m istrzowskie arc ,d z ie ła  jego. 
VV ykonaweatni będą p. M .irja W iłkom leskn  i 
prof. Jerzy l.cieM . k tórzy odegra ją rzadko wy 
kouywane rondo mt dwa fortep in y. Słuwo wstę 
pne wy-gtosi p ro f. 2 Jacliim ecki w  Krakow ie.

Ilardzo itilcrest.jąey będzie reełlstl skrzy pco 
w y (dnia IK.1X o  godz. 18) tirażyny Bacewi- 

czówny, utalentowanej laureatki konkursu rat, 
Henryka W ien iaw skiego , która odegra szereg u 
tw orów  m ato znanych, różnych  kom pozytorów  

oraz kom pozycje własne, św iadczące o talencie 
tw órczym  m łodocianej artystki. W ie lk i kom pozy­

tor i przedstaw iciel c zo łow y „k lasyków  wieden 

skic li" Józe f H aydn b y ł twórcą kw artetów  smycz 

kowych, rodza ju  przed nim wcale nieznanego. 

Jeden z jego najp iękn iejszych  kwartetów  op. 3 
Nr. 5. w wykonaniu W dciisk1 ego Kwartetu 

sm yczkow ego  im. Karłow icza, będzie transmito 

"  any na całą Polskę w dniu 19. IX. o godz. 17,15.

T egoż  dniia o go-dz. 18.00 usłyszym y fecitaJ 

fortep ianow y utalentowanego Jakuba Gimpla ze

wa

Lwo-wa a o  godz. 21 iO „Nasze p ieśn i" w- wn-ko 

naniu słynnego tenora Józ ŚYołińskiego z Pozna 

nia. W  m iędzyczasie o  godz. 18.40 rozgłośnia w i 

lenska nada u tw ory  skrzypcow e, w wykonaniu  

J. Stołow a z akom panjam entem  S. Chonesa

W ieczorem  o  godzn ie 22 konccnl sym fon icz 

ny pod dyr. J. Ozim ińskiego, zaprodukuje uwer 

turę ,R:uy Blas“  Mendelssohna oraz barw ny i peł 

ny werw y  '/fKarnaw ał parysk i" słynnego kom po. 

zytora  norw esk iego  -i. Svendsena. Godny uwagi 

bed/ie recital w a^szaiwskiego altw iolisty Miecz. 

Szaleskiego który odegra w iązankę kom pozycy j 

pohk icli. dnia 20. IX. o  godzin ie 18.00.

P iątkowy koncert sym fon iczny dn. 20, IX . o 

godz Słl.ró p od  dyrekc ją  G Fitelberga zaw iera w 
program ie słynną sy m fonją IV d a  f— m oll Czaj 
kow skiego. Pozat.-m  prot, 2t>igniew D rzew ieck i 
wykona bard/o rzadko gryw any koncert fortepia 
now y II du r op 19 Beethoyena, skom ponow any 
ieszczc w latach m łodzieńczych  mistrza.

M iłośnicy m uzyk i lże jsze j będą m ieli dnia 21 

IX o godzin ie  12.15 koncert w ileński ?j ork iestry 

kam eralnej pod dyr. Sylwestra Czosnowskiego, 

z program em  bardzo urozm aiconym . Sobotn i kou 

cert sy m im ic zn y  pod dyT. Józefa O zim ińskiego 

pośw ięcony p rzew ażn ie m uzyce operow e j, da* 

możność usłyszenia św ietnego barytona Eug. Mos 

Sakowskiego w  popularnych arjach operowych .

D i ,— E m .

v ia t zabiły deskami  —  radjo  

 ro z ia śrii dźw iękam i

by się m ogh  ■wypowiedzieć autorzy scenarjuszy, 

w ykraczających  poza konw encjonalne ram y, łe 

alrizyku rca liityczn ego  N ie b rak  odw ag i ze stio  

ny tych  wszystkich, k tórzy  z sym patją odnoszą 
się do radja. Brak jedyn ie  zc strony radja same 

go * ),  k tóre pragnie ty lko  współpracy litera tów  z 

ich produkcjam i, zamytkającomi się w  ciasnych 
ramach konkretu d źw iękow ego  —  słowa. Cała 

gama środków  od abstraktu dźw ięku  do słowa—  

pozostaje ciągle n iew ykorzystana.

A tcaaz transmisje. W ró c ił statek .P iłsudsk i" 

w ięc i ła  sprawa staje się aktualna. Na m argine 

sie w arto  zm rócić uw agę na sąsiedni resort —  

transm isje sportow e. Tam  marny j>oz;i dużą iloś 

cią speców w  kaiżdej dziedzin ie sportu —  cały 

szereg adeptów , aplikantów , ludzi pragnących 

pokazać, że m ogą coś zdziałać przed nukrofo 

nem, pokazać coś now ego .aiUio przyna jmn.ej u 

baw ić słuchaczy in im ow olnen ii dowcipam  . Czy 
podobnycli konkursów  eksperym entalnych nie 

m ożnaby rozszerzyć i na dzia ł iramisuiisyj poza 
sportow ych? VV zallewie zgłoszeń „gra fom an ów  

akustycznych' ukryw a się spewnością ktoś cie 

kawy, może- nawet jakaś rewelacja, któraby zasi

*) Jak (wynika z ostatnej enu ncjacji p. W . Hu. 
lew icza („An ten a ' Nr. 36) i na le j d rodze uczy 
n iono ju ż  znaczny krok  nap izod . E m isje  studja 
eksperym en ta ln ego  są p rzew id ziane  w p rogra ­
mach w  }>ewnych odstępach czasu.

lita wątłe szereg i spraw ozdaw ców  radjowych.

D ośw iadczenia dotyoliczasow e (chociażby w 

oziedzin ie audyuyj 1 h i  111 o rysi y cz 11 yeti) wskazują, 

że uznaue gdzie in dzie j wartości zawodzą w 

jo. Hadjo, jako1 n ow y środek przokązywanin pew 

nycti warto«e;i, rządzi się sw em i własnemii, d o ­

tychczas je s z e * ;  n icz liyt dobrze liianem i, p ra­
widłam i. P róby więc, c lioćb y  m ia ły  nickied> bu 

dzić wątp liw ości, są n ietylko dozw olone, ale ko 

nieczue, a p rzez w ie lu  słuchaczy oczekiwane.

M inuty poezj , p ozbaw ion e „nastro jow eł 

przybudówki m uzycznej zyskały  w iele. Zaledwie 

jednak w j-szly z zaułka um uzycznienia gotowe 

są wejść w  ślepą uliczkę objaśnień i komenta 

rzy . E k lek tyczn y  charakter tych audycyj, p rzy ­

padkowość (k tóre j nie w o ln o  zm ieniać) w  do 

horze w ierszy i au torów  —  każą wnioskować, że 

to audycje dla znawców-, smakoszów- poezji W y  

starczy w ięc w iersz zapow iedzieć podając parę 
danych jak: przynależność do grupy, szkoła te 

chnika i t. p.

W zn ow ion o  i zw iększono szereg au dycy j U 

ter.ackidi N a leży  to  p ow itać  z uznaniem . Oczy 

wista n ieco  da się uniknąć nieudanych, ade w  

w iększej ilości tultwicy znaleźć coś w artościow e 

go. W U no nadało  np. szkic Jerzego Zagórskiego 

p. t „Spadek po  m łode j P o lsce" B ył to  najlep  

szy bodaj szkic literacki nadany w  m in ionym  o 

kresie  I zn ów  —  w p ra w d z ie  to rad jo  trw ało  

tylko 15 minut, a pewne zdania i wartość całego

utkw iły w  słu. haczu głębuao Inny znów  fe ljc - 

ton h. c iekaw y i ładny w yg łos ił M iłosz 'Wogćfle 

panuje o żyw ien ie  w  tym  dziale, zarów no w- za 

sięgu lokalnym , jak  i na antenie centralnej. Stro 

na literacka, śc iś le j poetycka, dzia ła lności radja 
zyskuje coraz to większe zainteresowanie słucha 
ozy i uznanie ich.

W  oczekiwaniu  na o fic ja ln e  o tw arc ie  t. zw. 

sezonu rad jo  n ie  skąpi c iekaw ych  p rodukcyj mu 

zycznych  K oncert budapeszteński — ’ ze wszech 

miar udany i c iekaw y —  był ty p o w jm  okazem 

audycyj reprezentacyjnej. R ew ja  znakom itych 

dyrygentów- i solistów , synteza tw órczośc i m u­

zycznej i znakom ite w ykonan ie złożySy się na 

c iekaw y w-ieczór,
M in ja tu ry kw artetow e nadane p rze z  W -w e . 

zasługują na w yróżn ien ie choćby 7. racji w yko  

nania Było ono piękne i zam ykało  się przyten i 

doskonale w  ramach kameraJtnego m uzykowa 

niâ
W  W ilnie grał p. Sołom onow. G dybym  wie 

dział, że  czeigodn j skrzypek się n ie  obrazi, po 
w iedziałbym  ż e  w  ciągu kilku m iesięcy zrobił 

znaczny postęp. W a lc  W ien iaw skiego ', jedna 7. 
perełek g ry  skrzypcowej, brzm iał lekko i ładnie. 

Oczyw ista ne jw iź ksze pole d o  wypow  iedzenia się 

chciał znaleźć Iw  serenadzie Czajkowskiego. I to 

właśnie zawiodło. 0  w iele lep ie j w ypad ły  u tw ory  

I rhniczne HyLfł-
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Przyrost ludności i dochód społeczny
Polska jest krajem o wy*sokrm pr/y 

roście ludności U i ino. kryzysu gospodar 
czeg0 liczba zawieranych con .cznie mai 
żeństw obniżyła się slostmkowo niez-na 
cznie. r. ub. za warto i\v Polsce 277 tys 
małżeństw w  porównaniu z 299 tyś. w 
r. 192!) w którym  liczba malżeńslw by 
la n nas najwyższą. W  nieco. większym 
.stopni ui obniżyła się liczi)a urodzeń. Cy 
fry corocznych zgonów wykazują ten­
dencję malejącą.

W  ogó lnym  naiszy m bilansie dcm ogra 
licznym przyrost naturalny zmniejszył 
się w ciągu ostatnich sześciu lat fV około 
70 tys., wynosi jednak stosunkowo wy­
soką jeiszcze liczbę ponad 400 tys. osób 
rocznie. Pod względem przyrostu natu 
ralnego znajdujemy się na czwartemu 
nnejscu ,po Japonji, Bułgaejj i Rumunii 
z wysoką liczbą około 12 osób na 1000 
mieszkańców.

Ten 'wysok. przyrost ludnościowy nie 
pokoi niektórych ekonomistów Powsze 
chnie w iadomem jest że w Polsce podo­
bnie jak j w  wieliu innych krajach, istnie 
ji bardzo du'ża liczba ludzi, których siły 
n.e są wykorzystane dla pomnażania bo 
gactwa narodowego. Na wsi conajimnie, 
co czwarty dorosły oLsobnik nie ma co 
robie i ży je  z pracy innych. W  miastach 
mamy jeszcze poważną arm je bezrobol 
nych

W tych warunkach powstaje pytanie 
czy  wysoki przyrost łudnoiści w kraju 
nie pomnaża liczby osób bez pracy, któ 
r (. przejadają część dochodu .społeczne­
go, zapracowanego przez innych. Są eko 
nomiści, k tórzy widzą w  tern niebezpie­
czeństwo natmry gospodarczej

W yda  je się jednak, £e nie !w wysokim 
przyroście ludnościowym i w jego hamo 
waniu leży punki ciężkości zagadnienia 
Roczniki które obecnie przychodzą na 
świat dopiero za jakieś 20 lat zaciąż i 
na rynku pracy. A wtedy przecież s\ tu 
arjn ekonomiczna kraju może wyglądać 
zupełnie inaczej. W tedy  właśnie może o 
kazać się, że nov\e, młodsze roczniki, hę 
dą nawet niewystarczające dla z luzowa­
nia (w tej n ow e j  sytuacji) \\\mieraja- 
cych, bądź wychodzący cli z aktywnego 
życia, roczn ików starszych

Naogół wszystkie kra je  zabiegają bar 
dzo usilnie o pomnażanie przyrostu lud 
ności W  tej cliwśli nip. na terenu* >. ie- 
miee i W ioch  maimy do czynienia ze spec 
jalną polityką demograficzną, zm ierza­
jącą do podwyżLszeima liczby zawiera- 
nych małżeń.MW i zwiększenia przyrostu 
hidności, mono wielkiego jeszcze w 
tych krajach bezrobocia.

Punkt ciężkości zagadnienia demngra 
lic/.ncgo, rozjiaIrywa nego w płaszcz.yź- 
nii gospodarczej, leży bo w i cni nie w h i 
mowaniu przyrostu ludności, lecz w poli 
tyce zmierza jące j do tego, aby w parze z 
wzrostem ludności postępował wzrost do 
cnodu społecznego.

Dzisiaj m iędzy tem i dwom a czynnika 
mi mamy niewątpliwą dysproporcję . Lti 
dność wzrasta, a dochód społeczny obni 
ża się Jest to rezultat przesilenia goispo 
darczego-. A le  przez pryzmat przesili nia 
nic można patrzeć na te sprawy i z „no  
życ demograficznych ‘ wyciągać wnios­
ki w kierunku po lityk i zmniejszenia 
przymstu ludności.

Racze j trzeba dążyć d o  szybszego prze 
zwyciężenia dzisiejszych trudności gos­
podarczych i stworzenia warunków dla 
wzrostu dochodu społecznego. A ponie- 
waiż dochód społeczny m ierzy  się ilością 
produkcji -—  trzeba dążyć d o  wz-rosti lej 
produkcji.

T tutaj dochodzim y db podstawowego 
zagadnienia w na-szem życiu goispodar 
czem. jakiem jest zagadnienie wc iągn ię­

cia do obrotu gospodarczego warstw 
wiejskich

W obec kurczenia się handlu zagrani 
czutego wzrost produkcji w  Polsce, a 
więc wzrost ogólnego dochodu społeczne 
go, może nastąpić, tylko przez zwiększę 
nie się obrotówr wewnętrznych, a więc 
przez wciągnięcie do w ym iany  gospodar 
czej dwudziestu paru miljoinow miesz 
kańców wsi, k tó rzy  dziś p raw ie  nic nie 
kupują.

Jakikolw iek prob lem  po lityk i gospo 
darczej nie rozpa (rywa libysn iy, zawsze 
do jdz iem y do  tego węzłowego  zagadnie 
uia: w i oś i miasto. Jest t0. centralne za­
gadnienie, zarówno  p rzy  poszukiwaniu 
rozw iązati doraźnych, jak i przy kresie 
nia planów d ługofa lowej pdlityki gospo 
dan-czej państwa. J. R.

Ostatn* pociąg 
pielgrzymkowy do Krakowa

21 w rześn ia b. r. w y rtw zy  z G łębok iego do
K rakow a pociąg popu larny p od  nasłeni „Z iem ia 
W ileń ska  i B ia łostocka z notilean na W a w e l'

Poc iąg  len za trzym a się d la  zabrania po- 
szozegóh iych  grup p ie lg rzym ów  w W o ro p a jew ie . 
Poslaw aeh , P  jdbrod.du, W iin.e. Grudnie i B ia­
łymstoku.

Cena karty uczestn ictwa na p rze jazd  w  kl. 
3-ej do K rakow a i ^powrotem  z w ym ien ion ych  
m ie jscow ości wsnosi 17 zł. 20 gr., przyczem  cena 
ta obe jm u je  rów n ież bezpłatne p -ze ja zd y  auto­
busem z dw orca w K rak ow ie  na Sow in iec i spo- 
vrnotom zw iedzan ie  zabytków  K rakow a, w e jśc ie  
do k ryp ty oraz optatę za p rzew odnika

Sprzedaż kart uczestnictwa przeprow adza  
„O rb is " tw W iln ie, B iałym stoku i G rodnie oraz 
zaw iadowcy- atacyj w  W oropajt-w  ie. Postawach, 
Podbrodziu  i Gtębokiem .

B ędzie  to w  roku b ieżącym  ostatni łan i D o ­
c iąg  p ie lg rzym k ow y  do K rakow a.

Zaznaczyć należy, iż p oc iąg  ten za trzym a sią 
w drodze pow rotn e j na 6 godzin  w  Częstocho­
wie.

Położenie gospodarcze Polski 
w Lipcu 1935 r.

18-ty półmiljoner 
„Lotu'

T rw a ją ce  od  kilku m iesięcy tendencje d ete - 
zauryzucyjne p rzyczyn ia jące  się w  dużej m ie ­
rze do w zrostu  ruchu inw estycyjnego  w  n iek ló  
rych dzicdz.naeli, a zw łaszcza w budow n ictw ie, 
w ys ląp ip  w lipcii ponow n ie po k ró tkotrw a le :!! 
ostabieniu w  maju i czerwcu b. e., y wołańem  
n iepoko jam i o  los n iektórych  \vi'u l ztotych. 
D zięk i uspokojeniu m iędzyn arodow ej sytuacji 
w a lu tow ej w p ierw szej i d rug ie j dekadzie  iipea, 
nastąpił w Pol .we dalszy w zrost w k ładów  w  in ­
s i} tuejaeh tin.nnsowy.ch oraz wzrosto za in fereso  
wauie. pap ieram i 'warlości-owiuni p rzy  zw yżk o  
w ej naogół tendencji kursów W yp łaca lność  kre 
dy tob im ęów  w p rzem yśle i handlu pozostałą 
nada' zadawalająca, natom iast ro ln ictw o  c iąg le  
slabu je.szoze w yw iązu je  się ze swych zo b o w ią ­
zań.

Ma kra juw yin  rynku zbożow ym  p o ja w iły s ię  
w ipcu p ierw sze .part je  zb io rów  tegorocznych, 
k tóre w p łynęły na utrzym anie s.ię zn iżkow e j 
tendencji cen, m im 0 wystąp ien ia zw-yżki cen 
U.I rynkach m iędzynarodow ych . Natom iast w y ­
raźn ie zw yżkow a  tendencja cen w ystąp iła  na 
rynku artykułów  hundlowyeli, za rów no żyw ca 
juk nabiałowych. W  lipCu zm n ie jszy ł się w y  
woz zl.óz, trzody ch lew nej, masła i ja j, zw ięk  
s z i ! się natom iast nieco eksporl bydta roga- 
lege,

W  m eklorych  dzia laeli przemy.stu zaznaczył 
się w iipep dalszy wzrost p rodu kcji za rów no w  
stosunku do czerwca b. r. jak  i w  porów nan iu  
z lipcem  uh. roku. W yd ob yc ie  .węgla zosta ło  
zw iększone zarów no w związ.ku ze wzrostem  
wyw 07,u jak i na potrzeby przem ysłu k ra jow ego . 
S ih iic jszy  wzrost w ytw órczości naskutek zamó_ 
wień przem ysłu  p rze tw órczego  w ykaza ło  zw łasz 
c:z., hu ln io lw o żelazne. W  m eta low ym  prze­
m yśle przetw órr/% m wzrost zam ów ień  w ykazu ją 
fab ryk i n arzęd zi i maszyn roliniozy<ch. nato 
miasl w innych dziedziria-cli po ożyw ien iu  w  
p uprzednich m iesiącach nastąpło neznaczne o- 
słatbienie. P rzem ysł w łók ienn iczy i od z ieżow y 
po dość ziiacziieiu  zm niejszen iu  zatrudn ien ia w 
zw iązku  z zakończeniem  sprzedaż} na sezon 
letni, p rzys tąp ił pod koniec m iesiąca do wzm n 
żonej p rodukcji na sezon jesienno-zim ow y który 
na podstaw ie nap ływ aących  zam ów ień  k rajo 
■wych zapow iada się korzystn ie ; d otyczy  to za ­
rów no przem ysłu baw ełn ianego  jak  i w e łn ia ­
nego. Zm niejszen ie zam ów ień  w ykazu je  jedyn ie 
p rzem ys ł ju tow y. .Na osłab ien ie popytu  skarży 
się 'również przem ysł n aw ozów  ś/t licznych w 
zw iązku  z e  spadkiem  cen zbóż. Ruch budowla 
ny, będący w petni sezonu, p rzyczyn ia  się do 
dalszego wzrostu  zapotrzebow an ia  na artyku ły

p rzem ysłu  m inerah iego i drzewnego.
O gó lny wskaźnik produkcji p rzem ysłow ej 

spadł w  stosunku do czerwca ped w p ływ em  se­
zon ow ego  osłab ien ia w p rzem yśle w łókienn i 
czym  i odz ieżow ym  o  3,4°/o, natom iast w  s to ­
sunku do  iipca uh. roku pozosta je  w yże j o 
7,5"/o.

O broty  handlowe na rynku w ew nętrznym  
u trzym ały się na stosunkowo w ysok im  p oz io ­
m ie. O broty handlu z zagran icą  zm n ie jszy ły  się 
s iln ie j po stron ie p rzyw ozu  niż wywozu,skut 
kiem  czego  w zrosło  czynne saldo handlowo.

Na rynku pracy nastąpiło dość znaczne 
ziwiększeniw zatrudnienia, g łow n ie  p rzy  robo­
tach pnb 'icznvch  oraz w  m n ie jszym  stopniu 
w  p rzem yśle p rze tw órczym  i górn ictw ie  W  
zw iązku  z tern w  dalszym  ciągu spadła liczba 
zn re jestrow an jeh  bezrobotnych .

14 h. m. w Jocie z W iln a  do W arsza w y  
p ilo t P. L. G. „ L o t “ , W ładysław  Kotarba, p rze­
kroczy? 500.000 km., k tórą to drogp p rzeby ł 
w  służbie kom unikacy jno-poiw ietrznej w- P o l 
sce, pełn iąc ją  p rze z  6 lat, t. j. od  r. 192u,

P, K otarba , podobn ie jak  je go  17 k o legów , 
astronom iczną tę c y frę  k ilom etęow  podobłocz 
nyi h „p o ża r ł ; w  codziennych  .‘otach  pasażer 
skich. \by ją osiągnąć, -trzeba b y ło  p rzesie­
dzieć p rzy  k ierow n icy  sam olotu  oko ło  3.000 
godzin  (licząc  na dnie, w yn ios łob y  to  36ó peł 
nych, ośm iogodzinnych  dni pracy).

D la charakterystyk i d rogi p rzebyte j p rzez 
naszych 18-tu „p ó łm iljo n e row ", w arto  ws>om  
nioć, że droga ta, w ynosząca  9 m d jon ów  k iio  
m etrów , rów n a  się p rzeszło  200 okrążen iom  
kuli ziem skiej lub 25 podróżom  na księżyc.

O lb rzym ie  te c y fr y  z jedn e j s-trony z d ru ­
gie j zaś dosko-nala kondycja  p potów  P . 1 L  
„ L o t "  -— to n a jlepsze  i na jw ym ow niejsze d o ­
w ody bezpieczeństw a i zd row otności naszej 
kom un ikacji p ow ietrzne j.

I to ma być taniec?

D ncryka jest n iezm ordow ana w  wym yślan iu  d z jw a e tw  i ekstraw agancyj v, e w szystk irh  d z ie ­

dzinach życia . Ostatnio w  N ow ym  Jorku zaprodu kow ano  dwai nowo „tań ce", k tó re  jednak przy 

pom iną ją  racze j zapaśnictwo. .Jeden z n ich n azyw a  się „T u m b ie  Rum ca", a drugi ,.Lind\ Hop 

na cześć znakom itego  Lotnika am erykańsk iego  L indberga, którem u zapewnie ten rod za j popu la 
rnoM-i nie p rzypadn ie zbytn io do gustu
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Przygody Kaziuka 
Surwiłły

Pewnego  dmia wolnego, gdyśm y sie­
dzieli [>r/y oknie, patrząc na chlupiący 
ba dworze dcnzc-z, ujrzeliśmy zalrzymu 
jąeą si-o iwpobl ilżu ina sizego ha ra k u loko­
motywę.

W ysiad ło  d w ‘wili ludzi. Byitt lo (jalk się 
potem dowiedziatoni) maCzelnik itnteiiden 
tury 4-go oddziału i zarządzający gospo 
ilarką („zawchets ') jiunktu il"ilinnonowo 
do którego przydzielona hyla nasza dl-a 
pikieta.-. Przyńyli eeletn oLejrzOuia p-uste 
go baraku i zaopkijowaiiia , ezy .się nada 
;c jesztze d () jaikregoś mży tik u

Stwierdzano, iże szqpa wynnaiga kapi 
talnegoi reimouttu. Za parę dni ima na­
dejść z lądu trunsiporl Ikartofli i naJeżiilo 
znaleźć iw tym celu odipowiednie locum 

Nazajutrz przybyli z 81-ej pikiety ro ­
botnicy z techntikiem aia czele i w ciągu 
jednego dnia dokonano n iezbędnego re 
montu.

Rychło przybyły  zapowiedziani kurtof 
le a 'wra-z z iniemi przystano do jiilnowa- 
nitt teg0, drogocennego tultaj artykułu 
trzech stróżów. Zapoznaliśmy się. Cieszy 
hśiny isię z powiększenia (naszej „rodzi- 
11 Było ju iż nas tuitaj siedmiu.

K RADZIIIŻ KARTOFLI.
Jeden z przysłanych ,nam stróżów, były 

bmchalKlor. z.e.słaii\ im Sołówlki za „w-rie 
diticJ.stwo" (sz/kodnk two) byl to już czlo 
wiek niemłody. U cz pełen isit, pełen pu- 
mvsloiw i n ii w yczerpanogo Inimoru.

Rewmjgo i*a.zm gdyśmy w ieczorem gwa 
rzyli na temal naszycli g łodowych raey.j, 
b. huclialler, iiiśmieohając się chytrze, o- 
dezwał się w te  słowa:

W idzę, ż.e n ie jesUśeie jeszcze zbył 
w Wygłodzeni, skoro macie pełen barak 
kartolli, a nie chcecie spróbować jej na 
wt l.

—  Ha —  zawołał jeden z na.s - któż 
potrafi lam is#ę 'dosfać, kied\ zaniknięia 
na klucz.

—  Głodny 'wiszyislko potra fi —  zakon 
kludował  huchailler

—  W ięc  jalk, jakże lo- zrobić? —  zawu 
laliśmy chorem.

-—  Jak? Bardzo prosto: o tworzyć ba 
rak. W szak  imacie tutaj jakteś klucze. 
■Sproibójcie, mo/e Iktóry będzie pasował.

Istotnie! Myśl taka jjrosfa. Czemiu do 
tychczais niikomn z nas nie powstała w 
g łow ie?  Ty fe  kartofli ! M ożem y wszyscy 
się nasycić i tnalkn nb Insizie.

Zm obilizowaliśmy wszy®likie posmtla 
ne kiiićzo i rus/yiliśiiD ku drzw iom , ba­
raku, zawierającego Ikarlofle. Zaczęła się 
manipulacja p r z y  zamku. Żaden z k i l e ­
rzy  nie paisował. Straciłiśm\ już nadz.it- 
ję na powotl/enie naszego przedsiewzię 
cia, gd y  w tem  jeden ze stróżów —  m a ­
łom ów ny Ukrainiec —  wyciągnął z kie 
szetni jakiś klucz i podając nam, rzekł:

—• Sprobójcie ten, może sin; nada.
Drzw i się otwarły-. Rzuciliśmy się do 

winętrza i zaczęliśmy napełniać nasze 
worki i kieszenie karto fiam k

—  Otstrojżmie, nie deptai —  oslr/.egal 
jirzew i dujący buchalter —  bo p 0 >zo.staną 
ślady...

—  -'Nie brać w  jt-dmin aniejiscu, b0 po 
znają, chw yta j  z różnych miejsc —  roz­
legał się po chw ili n ow y  rozkaz.

—  Dość, ch łopcy! nie brać zbyt wiele 
—  dyrygow a ł nam. w dalszym ciągu do

brze kalku lu jący buchalter.
łstollinie nie byto. potrzeby zbutinio się 

ob ładowywać łupem. Zapasy kartofli., 
znalezione w  razie rewizji  przy nas w ba 
raku, narażałyby nas na badanie, skąd 
pochodzą, dowiedziomoby nam kradzie­
ży —  i w rezulmcie bardzo  przykre  skut
kl.

Przecież, posiadając klucz od składu, 
jeszcze nie raz mogliśmy nabrać tych 
smakołyków.

Napełńiwsz\ .kieszenie, czapki, toreb 
ki. opuściliśmy- skład l  Ikrainiec założył 
kłódkę i manipuilow-ał kluczc-m w zana 
ku...

—  A  trasca jaho!... —  zaklął
P  r z yst an ę 1 iśm y .
—  Ćo tam?!
Kłódka n ie  chciiała się zamknąć Próz 

no Ukrainiec kręc ił k luczem w- jedną i w 
drugą .stronę: klucz się kręcił, Jcc/ bród 
ką swią rygla w  żarniku nic zaczepiał. 
Kłódka pozostawała otwartą

—  Co za l icho1 —  syknął buchalter i, 
wysypawszy sw e karto fle  na z t-mię 
w yrw a ł klucz y, rąk Ukraiiica

(D. c. n.)
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Przed nowym sezonem teatralnym
T e a t r  wilen-ski jest w  sytuacji mater­

ialnej gorszej, niiż w ie le  innych teatrów 
prowincjoiuil/nych. Jego znikome juiż 
dziś subwencje są stale obcinane. M. to 
jednak m am y w tealtrze teatr, a nic bu 
dc, m am j ambic je  aT lys tyczneM nam y 
próby, a czasem nawet od1 ważnie i szczq 
śliwę, samodzielnych i odbiegających od 
szablonu poczynań teatralnych Cotkol 
w tek o  tych poczynaniach mówiłem i co­
ko lw iek powdedzieóby można, każdy 
przyzna, że, g d y  m yślim y o wileńskiem 
życiu kuWtiaraikieim, o tycJli instytucjach 
i miejscach, które zaspakajają nasze !ep 
i  ze, godniejsze kulturalnego, człow ieka 
„g ło d y ” —  to  n ie  m ożem y teatru pnmi 
nać, tjiłlko iz uznaniem i wdzŁęctnością o 
nim właśnie, o  w ileńskim  „tealr/c na 
Pońuilantce”  myśleć będziem y musieii. 
Odkładając do swobodniejszej chwili o 
m ów ien ie  repertuarowe i chatruklerysty 
kę działa mości, chcę podlzielić się narazić 
toni i in formacjami, które na onegdajszej 
konferencji prasowej usłyszałem.

ćJnanse, sprawa, najdrażliwsza, a jed 
nocześnie nerw poczynań teatru Olo pa 
rę cy fr: —  w r. 1930— 31 —  subwencja 
wynosiła 230.000 z,ł., w sezonie ubiegłym 
96.000 zł., na sezon bieżący obcię­
to znów 11 lys. Ceny biletów w l y i  sa 
mym czaisiie zmniejszyły się o 50" o. lję fi 
cyt (18.000) jest niniejszy mż w latacn u 
biegłych Te cytry świadczą w y , .. )Vviiie 
o „zaciskaniu paisa". Jeszcze jaskra w i aj 
w'yg!lądajią one na tle stosunkóvy w m 
nych teatrach (mówimy tylko o prowinc 
jonahiycli!), gdzie subwencje sięgają kil 
kusel t  vsięc, , a. personel lech iczny j.»>t 
na blacie miejskim.

Repertuar. —  Mim o tak ogranicza 
nych możliwości teatr nie rezygnuje i na 
sezon z im ow y  zapowiada nam  szereg 
p ierwszorzędnych premjer. I ta.k jja inau 
guracje pójdą „D a m y  i buzary" poizatem 
przewidziane są, jeśli chodźi o pozycje 
czołowe —  Edyp. Nieboska komcdja (sol­
na rocznica napisania!), Mieszczanin 
szlachcicem, kilóraiś ze sztuk Szekspira, 
Rew izor, Świcrszicz za kouniineim, oraz 
Weseilc Figara, które zobaczym y na uro 
czystość 150-kicia teatru polskiego w 
•>.Mnie. Będziemy też micti k ilka praipre- 
m jer (sztuki iMoraiwis.kiej, Jaisnorzewls- 
k ie j  oraz Piecliata, poety, dobjurlującogo 
w  teatrze), kitka. t. z w. ,,po‘zy-cyj p  rżeli o 
ioiwych (np. „Sze,snaisloilalika‘ j  wreszcie 
parę sztuk sowieckich i żydowskich. Z 
plonu konkursowego Polskiej Akademji 
Uniiojoliności rówież zapewne uda się wy 
łow ić  jakąś rzecz wartościową. Tak więc 
przewidYWuny repertuar ańi nudnymi a 
■ii byle jakim naiz-wać nie m o w a .  T o  bar

dzoi dobrze. . .
Również pocieszająco przedstaw,ist się

snr wa teatru objal/dowego,który prowa 
drić będą p. L. Zelwer(nviczowna t
O n ch o ń . Zespół składać się lkozie z 10 o

i co  miesiąc dokona 24
scoweści na. teren*. województwa wdeus

- T '  S, X * * .  ’«*repertuar klasyczny uia
dla publiczności wieczorów ej jakąś - .
kę współczesną. .

P o  s k o ń c z o n y m  o b je ź d z ić  zespól \ » 1 
w i te same rzeczy na peryfcrjach wilens- 
kicili. P e r t r a lk t a c je  c o  d o  sal są -• l « k r  
W ażne jest. że teatr o li jazdowy będzie w’

tym sezonie autonom iczny i w zasadzie 
saimowyisturczalny. Mają itu ważną rolę 
subwencje, które przyzna w ojewództwo 
nowogródzkie. Jeśli prak tyka legorocz- 
ua nie przyniesie  załamania, to j>row inc 
ja  nasza będzie miała nareszcie własny 
teatr!

! *atr szkolny. B y ło  71 przedslaiwień 
szikotńych. Młodzież teatrałizuje się co 
raz wyraźniej, zaczyna żyw o  i c z y  mnie 
reagować na sztukę. \ a konferencji mi 
nister jalnej teatlr szkolny wileński był 
stawiamy jako wzór. C iekawym ekspery 
mentem będzie zalstąpieinie prze ładowa­
nych erudycją prelekcy j wstępnych, ro

dzajem konferansjerki, ro zm ow y między 
młodocianą w idownią a kimś zżytym  z 
młodzieżą, kto potrafi w ż yw y  sposób 
zwrocie je j  Uwagę ma istotne momenty i 
deowe i artystyczni- oglądanego wadowi 
ska.

Ogólnie rzecz biorąc konferencja, zo 
slawihi wrażenie optymistyczne. D owo 
dy dobrej woli i wynalazcźolści ze strony 
dyrekcji, ożywione twarze aktorów, któ 
r/Y w i poczęli na  urlopach, wreszcie za 
pał którego, sądzę, mamy praw o  spodzie 
wać isię u młodszych członków' zespołu
 w s z y s t k o  to razem budzi jak najllep-
sze nadzieje . jjini.

Dzisiejszy program Zjazdu Historyko w
Dzisie jszy pienwis/y dzień Zjazdu prze 

widuje o godz. 10 15 ot wancie Zjazdu w 
Sali Śniadeckich U. S. B. w  obecności 
protektora Zjazdu P. Min. VVR. i OP. 
Wlacława Jędrzejetwicza

Otwarcie poprzedzi msza -św. w Kaip 
licy Ostrobramskiej, poczein uczeslnicy 
zło<żą hołd Sercu Marszałka Piłsudskie­
go i u grobu Lelewela.

O godz. 13 nastąpi oI warcie wystaw v 
historycznej w B M jo tece  l  . S. B.

OJ. godz. 16 d o  19 będą trwały ohra

eły w  sekcjach 1 , 3  i 5 (H ils t  poi ił., Spo­
łeczna i gospodarcza oraz wojskowej).

O godz 20 raut u Państwa W o jew . 
Jaszczołtów.

Wczora j w ieiczorem odbyła sic herbat 
ka zapoznawcza u< z c s L n ik iń s  Zjazdu w 
lokalu Tmst. Badaii Europy Wsch. i Bibl-j. 
W: r óblewsik ich.

Ogólna ilość uczestników wynosi po 
nad 400 osób, w te-m 300 ze wszystkich 
ośrodków naukowYch Polski,

.:&!,*#*J e  <■ *
Oblicze lekkoatletyki światowej 

po sezonie przedolimpijskim
Lekkoatlec i amerykańscy', k tó rzy  w 

kilku grupach objeżdżali w ciągu lata 
Europę, znajdują się już w' drodze do o j 
czyżny. Sukcesy uzyskane przez nich z a ­
sługują na najwyższą pochwałę. W raże­
nie liku porażek b led n ij  wobec całok­
ształtu imponujących wyczynów. Celem 
ich podróży by ło  jak zwykle, zebranie
materjailu porów nawczego w kontakcie
z  n a jle p .- ,z y im i z a w o d n ik .  E u r o p y '.  P r z y  

t e j  o k a z j i  p o t w i- e r d z i lo  s ię ,  że' A m e r y k a ­
n ie  d z i e r ż ą  w c ią ż  je.szteze, o d  r. 1896  n ie ­
zm ie n n ik ; w l e k k o a t l e t y c e  .p a lm ę  p ie rw - 
s z e ń s lw ra.

W  b ie g a c h  o d  100 <i o  1500 m e t  r ó w  
przodują Am erykan ie  nadal wszystkim; 
tylko 5 i 10 km są domeną Finlandji, po 
dobnie jak rzut oszczepem.

W  skokach wzwyż  i widal i o lyczee 
zajmują Am erykan ie  w ostatnich listach 
kwalif ikacy jnych  wiszystkie pierwsze 
miejsca. Choć w  trójskoku stoi na czeic 
2 Japończyków-, nie zmienia to ogólnej 
i ytmacji, teinbardziej że >w kuli dominują 
znów Jankłisi.

ŚV zlyssku pro w ad zi  Niem iec Wi.Hy

Schróder, byłoby jednak ryzykow ne prze 
pow iedzieć mu dzisiaj triumf na igrzy 
skach; jego  jednorazowem u wyczynow i 
53 m etrów  przeciwstawić można wspa 
niałą rówiność SzWeda l-Iaralda Ander 

-*ona, który ńie rzuca poniżej 50 metrów. 
W  ndocie zik')>yy prowadzi irlandzki le 
karz chorób mnysło.wyrc.h dr. O T a l la g  
han, rzutem 56,90 m. Miotacz irlandzki 
z liliżył się więc baro/o do slarego rekor 
du Amerykanina Ityaun Zapowiada sii 
na to, że Lrlandczyik ijrowtór/y swój  
triumf z A im sle rd śtlm u  i Locs A n g e le s .

\ ie is fe t v  < ib j<~k l>\v]ie  zestawienie wy-ni 
nie jest fakt że najlepsze wyn ik i uzyski 
waino poza nriśf rzost w a rni i meczami 
m'ędzynarodo.wemi. Mistrzostw^ Yvyróż 
niały' się słabszym poziomem niż otwar 
te meitiingi.

\ i. 's lety objektyiwuie ześtawk-ni-e wy.ni 
k ów  wis z y\s lik ich mistrzostw nie daje się 
przeprowadzić ze względu na rozmai 
lość warunkową yy jskicłi imprezy odb\ 
wały siię. N a jp oiw a ż 1 1  i e js.z e poslępyr uczy 
n iono w rzidacli. to jest pewnikiem.

Na wileńskim bruku
I*A.M G O ian iB  M IA I .A  S K f.A I>N TC Iv  

Kit YU/IOISYLU RZECZY.

"  **1)- 1 1 iu. potU-ztLs k o iitn o lo n a u iii  m e ­
lin  złoct/.iej.skie!i zniile/,toiui> w  m ie s zk a n iu  pa 
s e ik i S z lu in y  G oŁoinb (S zp ita ln a  5) i)0 sz tu k  
p le i- ion ye li ku szy  ró ż n y e h  w ie lk o ś c i i jak<e,ei, 
0 1 aa a sz tu k  n ii-ole lek  l - y a m y c l i ,  p o c h o d zą e y e li 
% k ra d z ie ż y . Z a t r z y m a n a  (eu to iub  tw ie rd z i,  iż

Tajemnica zabójstwa na Pośpleszce
W c z o r a j  donieśliśmy juz o  zagadkuwt-m . a - 

•stwic o j  Pośpleszce. Jak dotychczas, mimo 
«ilkA "i czynionych przez władze śli dcze, ta- 

™'}  pica zabójstwa nie została wyjaśniona.
**" pKfliiana w dniu wczorajszym sekcja zwłok 

;cl Jziła ponad wszelką wątpliwość, że przy 
,zcZenia, iż Ndiwieki popełnił samobójstwo, a 

P u*s epUie zwłoki wKstaty ^kradzione z rcwol­
nie odpowiauają rzeezywistośeł. Strzały 

informowaliśmy zostały oddane przez 
z lljłskiej odległości, a śladów

mąś 
wcrti 
jak  W  
n  0 1  d e r c ę

nevi» ,wkoło ran nde stwierdza,uo.
popa

Ustalono nal n  i “śt, taty dzień sobotni, 
rwMirzedzający zgon, Nowicki przebywał w mieś 
e ie  PrawJopodóbnU został on przez mordercę

podstępnie wchprnii-iy do lasu I lam w  czasie 
rozmowy zastrzelony. Niemniej tajemnicze przed 
stawiają się motywy zbrodni. Ustalono, Iż Now i. 
eki przez dłuższy czas był poróżniony ze swoją  
żoną i  miał kochankę, zamieszkałą również na 
ulicy Autokolskicj wpobliżu Pośpieszki.

Pies „M erkury14, który tak dzielnie spisał 
się w  spraw ie wykrycia zabójcy Kosteckiej, w 
tym wypadku nic zdziałać nic mógł, a to ze 
wzglęJu na bo, żc w ciągu nocy po morderstwie 
padał nieustannie obfity deszcz, który zniszczył 
wszystkie ślady.

Bliższych, już ustalonych przez policję szcze 
g ó łó w  Ś ledztw a  lia ra z ic , z e  w z g lę d ó w  z ro zu tn ia  
łych, nic możemy poda,, do Yviad>jnu>śc' (c)

Straszna śmierć 5-letniego chłopca
\Vc wsi MJckicw lezi, gm> Łabn,, (pow>. gro  

dzieński) zdarzył sje niezwykły wypaidck śmler 

ei o i  vr>Pa r‘jl'n " U k°tócta pasąc krowy,
kartofle w  łiolu, j, których dwa .świeżo

Spieczone dali ao  rączlu małemu 5 letniemu 
e*-,«pcu i kazkla mu pójść do  łomu 
u loti ®J«|dujące się w sko
rupcc k*irl

Po drodze
. . . .  - Jię w sko-

tofli, które zaczęły p m  abk>pcu ręce.

Chłopiec tlejące kartofle ułożył za wełniany 
sweterek, który miał na sobie. Wkrótce zaczął 
się tlić sweterek. Zanim jednak podbiegł na 
pomoc ojciec, chłopiec zemdlał % bólu i upadł 
% tlejącym sweterkiem na ziemię. Oawieziony 
na ty ih  miast do  szpitala, zmarł w  strasznych 
męczarniach.

nie wie kto do je j mieszkania te koszę i miotełki
przyniósł.

PBPA iN lł C IĘŻKO  ŻONi;.

W czo ra j w mocy uiu‘,zk a iicy  domu Nr. 23 
p rzy  u licy Pojitaw.skic j oluidzi-ni zosta li gfośne- 
.n, krzykam i w ydobyw ającyim i się pr.zcz o lw arte 
ikno mio-szkanka Izydo ra  Aiw tasa.zam . z żoną-

‘Gdy zaala rm ow an i sąsiedzi Yvpad'i do nuesz 
kania Aw liisón , oczom  ieli ip rzedslaw ił się na- 
stępu.)Qcy -widok:

M ieszkaniu liytn zdem olow ane. .Rzeczy po 
rozrzucam - P  kw łasowa leża ła  na podłodze 
zb rocrona krw ią , w ydob yw a jąca  sic z kilku 
la li c iętych .

W ezw a n o  Ia -rclkc-pogotow ia  która przew io. 
z a  la m ą  w .sianie tiardzo c iężk im  do szpitala. 
Ukazu o  sio, że n ieszczęśliwa kobieta, k tó re j żv 
c ,e (.na idujc się w [niw s żih -io n icbezjiieozeństw ie, 
-m a:akr.iwana została p rzez  męża Izydora . Stało 

się to p :y nastęjju jących okolicznościiic,h ; Aiwłas 
jiow róc it do dom u późno w nocy wstanie n ie­
trzeźw ym  Gdy żona zaczęta mu czyn ić  wym ów  ki 
Aw tas porwat ze slotu nóż kuchenny i z fu rją  
rzucił się na nieszczęśliwą zadając, je j szereg
ran.

Gdy Awtas oprza tomniał, zb iegł narazić /. 
m ieszkania. Nad ranem  polic ja  odnalazła go.

N IK S ZC Z E Ś U W  \ W Y P A D E K  NA D W O RCU  
K O LEJO W YM .

W czoraj wieczorem na dworcu kolejowy m 
miał miejsce nieszczęśliwy w y p a n c k :  Pr-icownik  
kolejowy Ignacy Grygorjcw (Poleska 2 !) przy­
ciśnięty z>‘>«tuł tarczą obrotową lokomoty wy.

W  sianie ciężkim przewie zono go do szpi­
tala kolejowego ina W ilczej ł  apie

List do Redakcji
Szanow ny Parnie R ed ak to rze !

U p rze jm ie  prosim y o um ieszczen ie w  naj- 
łfiż .szym  num erze poczy tn ego  pism a Pańsk iego 
następu jącej w zm iank i.

„ W  N-rze 237 z dnia 30 s ierpn ia  r. b. w 
korespondencji z Dukszt podp isanej „B  O W .“ , 
ukazała się notatka p. t ,)Go się stato z daro­
w izn ą ". W  notatce tej, je j  autor w  sposób w y ­
raźn ie z ło ś liw y  in teresu je się losam i d arow izn y 
Pani, T eresy  Zan ow ej 15 ha gruntów  na rzecz 
p eow iaków  i legjon istów  N in ie jszcm  ośw iad ­
czam y, że od czerwca b. r. jesteśm y w trakcie 
p rzeprow adzan ia  kom isyjnego  jrrzy jęcia  d aro ­
w izny dla organ izow an ia , zgodn ie  >z w olą o f ia ­
rodaw czyni, dom u w ypoczyn kow ego.*

Zechce Pan p rzy ją ć  w y ra zy  p raw dziw ego  
szacunku

(— ) T. Nagurskt
W icep rezes  Zarządu O kręgow ego  

Zw iązku  P eow iaków  
(— ) Eug. B obaezew ski

P rezes  k o ła  W iln o .
(—) J. Łukaszewicz 

Skarbnik Zarządu O kręgow ego  
Zw iązku  P eow ia k ów

„Tydzień Dziecka11
K ino „P a n "  um ożliw iło  4 OuO dzieciom  szkól 

pow szechnych zobaczyć  „D z ień  w ie k ie j  p rzy ­
g o d y " za opłatą ty lko  5 groszy za bilet. F ilm  
ilustru jący życ ie  h arcerzy  w yśw ie tlon y  będzie 
w dn. 17 i 18 września od  godz 12— >16. B ilety  
na pow yższe  seansy rozd zie lon e będą przez k ie  
row n ic tw o  szkót.

P rzyk ład  godny do naśladow an ia p rzez 
inne kina.

R A D J 0
W  WILNIE

\VTO RE ii dnia 1? w łśo in la  1035 r.
6.30: Pieśń. 1 33- Pohudsa do gim nastyki. 

6.34: G im nastyk i 6.50: Muzyka. 7 20: D zienn ik  
poranny-. M uzyka 7 50: Pi-.ig.am  dzienny. 7 55: 
G iełda ro ln icza. 8.00: Audycja  dla szkót. 8 10 
10.30. P rzerw a . 10.30: T ransm isja  z u roczystego  
o tw arc ia  V I Pow szernego Z jazdu  H istoryków- 

. Poisk ich . 11..dl — ,11.57. Przerw a. 1157: Czas. 
12 00: H ejna ł 12.03: D ziennik połudn iow y i2 55: 
Audycja dla s ikó f. O brazek z p iosenkam i p. t. 
„ W  dziadusiow yin  o g rod z ie ". 12.30: K oncert Ze­
społu Zygm unta Grossmana. 13.25- C Lw Pka d la 
kobiet. 13.30: Z rynku pracy. 13.35: M uzyka po­
pularna. 14.50 —  15.15: P rzerw a . 15.15: O d ci­
nek pow ieśc iow y. 15.25, Zyc ie  kulturalne m iasta 
i p row in cji. 15.30: M uzyka operetkow a. 16 01); 
Skrzynka P. K. O. 16.15: K oncert ork iestry dętej. 
16.45: Cała Polska  śniewa 17.00: W ie lk ie  i d ro ­
bne w yna lazk i. 17.15: K oncert o rk iestry  P . U. 
17.50 Ln cyk lop ed ja  m ów iona. 18.00: R ec ita l 
for. Karaniu K ocza 'sk iego . 18.30: P rogram  na 
środę. 18.40: A i je  operow e  19.10: Aw angarda 
czy poęnrdn. 19.25 Koncert roklamorwy. 19.35 
W iadom ości sportow e. 19.50: Pogadanka ak tu ­
a ln i. 20.00: B iu ro s tad jów  rozm aw ia ze  słucha­
czam i 20.10: Nluzyka lekka. 21.00' D zienn ik  w i j .  
c zo ro w y . 21.10: O brazki z Polsk i w spółczesnej. 
21.1 j : „M n n on " ojscra w 5 aktach J. Masseneta. 
22.30: Po  wakacach —  J » ’ j*łi>n. 22.45. P ow ró t 
A rm ji N apo leońsk ie j p rzez W iln o  23.00: K om u­
nikat m eteoro log iczny . 23.05: K oncert w w yk o ­
naniu ork ies try  1’ . R,

Teatr I m uzyka
T E A TR  M IEJSK I N A  P O H U LA N C E .

—  Występy Marjuszu Muszyńskiego. Dziś, 
w c W torek  dnia 17 IX  o godz. 8 w iecz. —  M. 
Laszyńsk i .gra .świetną postur l.aukowca w  ko- 
m edji szystk ie prawa zastrzeżone1', zdoby­
w a jąc  Sobi, szczei y aplauz puld iczności, part­
nerką M. M aszyńskiego jest E. W7iec.zork-iwska, 
nowa «n a  /o.spohi.

. ^  y ^ ę p v  M. M aszyń skk^o  dob iega ją  już
końca. Ceny miejsc- zw ycza jn e

~  J,ll! ro ' V  <r<>dę dn. 18 IX  o godz. 8 w iecz. 
„W szys tk ie  Jłrawa zastrzeżone"

1EATR M U ZYt.ZN Y  „ L I  T N IA ".
Dzisiejszy koncert chóru Dana. Dziś 

Więc w „L u tn i"  odbędzie się jed yn y  koncert 
choru Dana, k tóry  po sukcesach zagran icą  zjeż 
dża na jeden występ  do nas. Jako soliści w y  
stąpią: M j.-czyslaw Fogg i Adam  W ysock i. K on ­
cert nosi tytuł: „D w adzieśc ia  pięć n a jnow sźveh  
p iosenek". Za in teresow an ie w ie lk ie. Pozostałe 
b ilety w  kasie „L u tn i"  od  g. 11 rano

—  Przedstawienie dla garn izonu w „Lutni11. 
Jutrzejsze przedstaw ien ie m elody jn e j op. I e- 
hara „S kow ron ek " p rzeznaczone, zostato dla 
Rodzin  W o jsk ow ych . „S kow ron ek 1 Lehara  uka. 
że się rów n ie ż  w  czwartek  nadchodzący.

TEATR „RI W -IA".
—  Dziś, we wtorek, 17 września, jiow tórze- 

nie w czora jszego programu p. t. „R ew o lu c ja  
francuska", Z sym jiatją sjmtkauo u lub ieńców : 
M ary Zejm ów nę i Yntuniego Jaksztas.i. k tórzy  
występować będą w „R ev  j i  . iv tu lo w y  num er 
pantom inowy ]>. 1. Rew olucja francuska", jso- 
lowe wsstęjiy, inscenizacja i sketche składają 
mi* na całość.

Codziennie d a p rzedstaw ien ia : o godz. 6.30
Cenj m iejsc: Balkon 25 gr., parter ulg. 54 gr. 

i 9-ej.

wpadł pod pociąg
Na stacji kolejowej w RndzLszkacb. Marcin 

Farelnik, zam w‘ miijScowośri Now a Posiadłość 
pcw. grodzieńskiego, wsiadając do pociągu to­
warowego w  biegu wpadł pod pociąg, doznając 
obcięcia prawej ręki. Chorego odwieziono ,1o 
szpitala w  Nowyeh Trokach



. KUTtJ£l{“ , dnia 17 września 1935 roku

N I K A
10

K R O
DzlS, Stygm. Św. Franciszka 

Jutro: Józefa, Ireny

W sch ód  sionca— godz. 4 m. 55 

Zachód słońca— godz. 5 m. 33

Spostrzeżenia Zakładu Met orolugjl U. S. B 
w  Wilnie z dnia 16 XI 1935 r.

C iśn ien ie 756
Tem peratura .średnia +  16 
Tom  pera turą najw yższa -f- 20 
T eu łpera iu ra najn iższa -j- 10 
Opad —  .
W  i a l r poludn wschodni 
Tend  spadek 
U w agi: chmurno.

V R Z E P O  A IED.MA POGOllY W E D Ł U G  PLM a
do w ieczora  19. IX, 1935 r.

Pogoda o zachm urzen iu  zinienncni z przelot 
nenii deszczam i Lekka skłonność do burz.

Lekk i spadek tem peratury.
U m iarkow ane w iatry , ‘chw ilam i poryw is te  

z zachodu i potudn i>zachodu

D YŻUR Y  APTEK.
Dziś w  nocy dyżuru ją następujące aptek i: 

.(nndziłła (M ick iew icza  33); Narbuta (Sw Jańska 
2;); T n rg ie ia  (N iom iocka la ) ;  Kaca (P iłsudsk iego 
:«)). Ponadto dyżu ru ją  w szystk ie  apteki na przed 
n iieściach prócz Śnipiszck,

RUCH PO PULACYJNY
+

—  Zaree.strowane urodziny: 1) Rechm an K a. 
zim ierz : 2) Rrzęże w icz Ste-fanjaTeresa; 3) W o j-  
k ioii Irena; 4) 'Prószyński .Rom uald-Jerzy; 5) 
V. Janusz; 6 ) SuszJakówna Umilj'a.

—  Zaślubiny: 1) R ybick i M ichał —- Soko- 
łówna M alw ina; 2) S ierko Joze f —  Ruszew i- 
czów ua Julja.

Zgony: 1) Helehnun Sara, łat 10; 21 W a- 
łodków na Jan/na, 1 rok ; 3) .Sławinowa Sara, 
lal 66, w łaścicie lka dom u; 4) Justis Franciszek, 
'a l 14; 5) Sobolewska M clanja, la ! 75; 6 ) M ysz­
kow ska Z o fja , lat 67; 7) M oroz Józef, lat 75; 
8) M ik lew icz Józef, la t 55.

P R ZY B Y L I I) O W IL N A
Dn hotelu G e o r g ia :  W ierzb ick i W ło d z i­

m ierz, starosta ze Stołj>ców; S zykow a Julja z

W arsza w y ; Dangel Stanisław, ziem ianin  z  W a r , 
szaw y; Szj>akowski K o n s ta n h , buchalter ize S łołp  
eow : łirom berg  K ljasz, p rze in ysłow , z Lub lina ; 
Kapłan Róża .z  W arszaw y gem. Radzinkinas z 
W a fiłza w y , Lew an dow sk i Jerzy dyr huty z Ino  
W r o c ł a w i a :  ppik. P e le  Stanisław z W arszaw y.

OSOBISTA.
—  Powrót z urlopu dyrektora Kolei. W  dniu 

16 wrześn ia r. b. p ow róc ił z urlopu w yp oczyn ­
kow ego  i ob ją ł u rzędow an ie  d yrek tor K o le i Pań 
stwowyc.h w W P n it inż. K. lralkowski.

MIEJSKA.
—  -Słupki na przy.Stankach autobusowych.

Zarz:jd  T ow . K om un ikacji M ie jsk ie j p rzystąp ił 
do ustaw iania słupków  o rjen tacy jn ych  na p rzy ­
stankach autobusuwych. N ow e słupki przystań 
kow o m ają w ygląd  estetyczny i zaopa trzo ­
ną w tablice, u l k tórych  wysizczególnio-ue są ii- 
n je  oraz czas p rzy jazdów  i odjazdów autobusów

P R A S O W A .
—  Kon fiskata . Starosta G rodzki za rządz ił 

za jęc ie  czasopism a litew sk iego  „Y iln iau s  Rv 
łojrus" £Ńrr. 73, ą dalą ISd) 1935 r. za a r lyk u ł [>od 
tytułem  „U k aran ie  2-6 L itw in ów  " , ł zaw ie ra ją cy  
cechy przestępstwa, p rzew id ziane  w  artyk iPe 
170 (rozszerzan ie  n iep raw dziw ych  w iadom ości, 
m ogących w yw o ła ć  n iepokó j pubhczny).

AD M IN ISTR ACYJNA.
— Starosta Grodzki w  trybie administracyjno, 

karnym ukarał Józefa P lew ak ę  (M iłosierna 6) 
i M ichała Dziechc.iarowa (K ijow sk a  22 10-
dn iow ym  bezw zg lęd n ym  aresztem  każdego  za 
upraw ian ie oszukańczej g ry  w  b ia jn ie  dom u

S P R A W Y  R O BO TNIC ZE
—  Slrajk  rękaw icznikuw tr w a. Stra jk  ręka- 

w iczn ików  w  W iln ie  trw a  w  daK/.ym ciągu. P o . 
d ejm ow an e dotychczas p róby  lik w id ac ji s tra jku  
nie d op row a d z iły  do rezultatu. S tra jku je  ok o ło  
1000  osób.

W czo ra j zanotaw ano kilka w yp a d k ów  zmu. 
szeuia p racu jącyclt robotn ików  do porzucen ia  
pracy i zso łidaryzow an ia  się ze s tra jku jącym i. 
K o ło  firm y  ,,K azan vil“  p o lic ja  .przytrzym ała 6  
robotn ików , k tó rzy  terorem  usiłow ali zn usić 
pracu jących  rękaw iczu ików  do  p rzy łączen ia  się 
d 0 strajku i utrudniali transport tow aru  na d w o  
rzec  k o le jow y .

W O J S K O W A .
—  Jutro dodatkowe posiedzenie Komisji Po ­

borowej. Jutro 18 b. ,m. p rzy  ul. E azy ijań sk ie j 2  
udbędzie się dodatkow e posiedzen ie K om is ji P o  
b orow e j. .Na posiedzen ie te  w inn i staw ić się 
wszyscy m ężczyźn i, k tó rzy  we w łaściw ym  c zas ie  
n ie u regu low ali swego stosunku do w ojska. K o  
m is ja  trwać będzie  od godz 8 ramo.

W torek

17
W rzefień

U r i  ■ , s  I Dziś premjera! Dawno nie widziany, najgłośniejszy gw iazdor ekranu

- zr^a. I W A N  N O Z Ż U C H I K
Jł/oc Hamaiwałouua

Reż. Al. Wolkow. Prod. Jerm oła jtw  —  N A D PR O G R A M : Aktualja. —  Seanse 4, 6, 8 i 10,15

C A S I H O I  Otwarcie sezonu!
t . i 1

Przebój godny podziwu! —
Dziś iilm  dla wszystkich

Najwybitniejszy film ostatnich lat

SEOLUOIA
Przepiękny dodatek koloroiwy oraz

W  roli tytułowej Jean Parker 
Zadziwiające arcydzieło, zupełnie 
nowe, oryginalne i niezwykle, które 
łączy w sobie najwyższą sensację 
patos, komizm, potęgę, atrakcyjność 

i piękno!

aktualja „Pata" jako nadprogram

p a  n O S T A T W I  D Z I E Ń

M A Ł Y  P U Ł K 0W N 5K  —  ochirley Tempie
w

" a0ŝ m y _ W a l l i ^ w y _  swej kreacji „Legion Nieustraszonych
^  g  U l f  i l  " I Dziś najdowcipniejsza polska kom edja p. t.

— - 7 -  CO MÓJ M A Ż ROBI W  I0CY
W  roi. glówn.: Marja Gorczyńska, Tola Mankiewic ówna, Kaz. Krukow ski i Michał Znicz
Nad program : D O D ATK I D Z W IL K O W U  —  Począ tek  seansów codzienn ie  o  godz. 4-ej pjp

Reiestr Handlowy
Do Rejestru Spółdzieln i wpisano dn. 4 V I 

1935 r. Sp. 899/11. F irm a : „K resow a  Spółdzieln ia 
Handlu T rzod ą  Chlew ną z odpow iedzia lnośc ią  
udziałam i w  W iln ie ’ 1.

Firm a brzm i: , K iesow a S pó łd z icr iia  handlu 
trzodą ch lew n ą z odpow iedzia lnośc ią  udzia łam i 
w  W iln ie " . O dpow iedzia lność  człon ków  za zo- 
bow ązan ia  spółdzieln i zadek larow anym i udzia­
łami.

Sąd O kręgow y w W iln ie .

Do Rejestru Spotd/ielni w p isam i du. 17.V 
1935 r. Sp. 888/11 Firm a. ..Spółdzieln ia R zeź­
ni k ó w Żydów  H andlu Bydłem  7. ogr .opow  w 
W in ie " .

ża rząd  obecnie stanow ią G ierszo it A lm sn, 
Abram  Szuksztuliski, Szm uel K otłow sk i Szmuel 
Szapiro i E Ijasz M enakier.

Sąd Okręgowy w W ii nic.

Sygnatura ' kr 1610/34

ORYGINALNE PROSZKI
aM łOB&N _ ,  I^NEłMJSffrr—
t W J I  V f  IN

2 « 0 « 3 V  T M E J f

SA iM D M K  
■ŚOJĄCTM BOLEl

MMtB

M IG R E N A  N E W R A L C J A

B O L E Z E B & W
GVP ’ *  P R ZE Z łfcB lE N IA  
a  O L f l  S A R T R F T Y C Z N t  
3  — A n / o w n .  K O S T N E  i T . P.

żnom ck arrotNAi wen -?oi r j *
ZB IN I ,  M. KOGUTEK
~ .p a Z 6 D «ś i\  A P T E K I

P.p. Myśliwi— 
Ę J ęjęj€b l a !

Z D N IE M  13-GO PA ŹD ZIE R N IK A  1935 ROKU  
ZA M YK A M Y P R ZY J M O W A N IE  ZA M Ó W IE Ń  

(PR E N U M E R A T Ę ) N V

J E D N O D N IÓ W K Ę
Ł O W I E C K A

(K-SIEGE P A M IĄTK O W Ą  Ł O W IE C T W A  
W SCH O D NIE G O )

która się ukaże w W aln ie w  dniu 3 listopada rb. 
(w dniu Św. Huberta} i b ęd zie  stanow iła luksu- 
sowo-allbum owe w ydaw n ictw o  ,m yś'iwskie, uś­
w ietn ione irtyku łam i n a jp rzedn ie jszych  p iór 

łow ieck ich  w  Polsce*
Cena egzem plarzu  Jednodn iów k i w  ra z ie  za ­

m ów ien ia  (w p ow yższym  term in ie) w yn ies ie  ok. 
1 zł. 50 g r .

Cena egzem plarza po zam knięciu p rzy jm o ­
wania zam ów ień  t. j. p i  15 X. 1935 r. w yn ies ie  
oko ło  4 zł.

ZARZĄD
T O W A R Z Y S T W A  r.O W IE CK IE G O  

ZIE M  W SC H O D N IC H
W iln o , u'. M ick iew icza U  (K lub M yśliw sk i).

Obwieszczenie
o licyUcji nieruchomości

K om orn ik  Sądu G rodzk iego w  G łębok im i, re 
w iru  G łębokie inż. Józe f Skowroński, m a jący 
kancelarję w  G łębokiem , ul. Poselska Nr. 5 na 
podstaw ie art. 676 i 679 K. P. C. podaje do puli 
licznej w iadom ości, że dn ia 31 października 1935 
r o godz. 10 w Sądzn Grodzkim  G łębokie odbę 
dzie  się sprzedaż w  d rodze pub licznego przetar 
gi1 należącej do d łużn ika (czk i) Z o f j i  P iotrow ­
skiej i Rom ana O siccim skiego n ieruchom ości: 
pod nazw ą część Puszczy H ołub ick iej Nr, 42, 
stanow iącej wispólną własność Z o fji P io trow sk ie j 
w  części 7/20 i Rom ana Osiecimiskiego w  czę 
ści 13/20, hiipoitekowanej ks liip . Nr. 7638, po 
łożonej w gm inie H ołubickiej, pow . Dziśnień- 
skiego, w o j W ileń sk iego , ogo ln ego  obszaru ok. 
299 ha 6738 mtr. kw adr

Nieruchom ość oszacowana została na sumę 
zt. 10.000, cena zaś w yw o łan ia  wynosi zł. 7.5U0.

P rzystępu jący do przetargu obow iązany jest 
złożyć  ręko jm ię  w  w-ysokości zł. 100 0 .

R ęko jm ię  na leży  z łożyć  w  go lo w iźn ie  albo 
w  takich papierach wartościow ych  bądź ksią 
żeczkacli w k ładow ych  i ns tylu ry j, w- których 
wolno um ieszczać fundusze m ałoletn ich. Papie 
fy  w artościow e p rzy ję te  będą w  w artości trzech 
czwartych  części ceny g ie łdow ej.

P rzy  licytacji bedą zachowane ustawowe 
warunki licy tacy jn e  o  ile doda lkow em  publicz 
nem obw ieszczen iem  nie będą podane do w ia  
dom ości warunki odm ienne

Praw a oisófc trzecich n ie będą przeszkodą do 
licytacji i przesądzenia w łasności na rzecz na 
b yw cy  bez zastrzeżeń, je że li osoby te p rzed  roz- 
nocięciem  przetargu nie złotżą dowodu, że w n io  
słv pow ództw o  o  zw oln ien ie nieruchom ości lub 
|ęi części od egzekucji i źe  skały postanow ię 
nie w łaściw ego sądu nakazujące zaw ieszenie e g ­
zekucji,

W  ciągu ostatnich dwóch  tygodn. przed licy  
lacją w o ln o  oglądać n ieruchom ości w  dni pow  
rzednie od godziny 8 rano do 18, akta zaś poste 
poiwania egzekucy jnego m ożna przeglądać w  są 
dzie groidakim w  G łębokiem , ul. Zam kowa.

Kom orn ik : Inż. J. S k O W R O N S k l

Dnia 30 sierpnia 1935 r.

KAŻDY MUSI WIEDZIEĆ, ż e

B IU R O  buchalteryjne,
BIURO tlomaczeń,
BIURO przepisywać na maszynach, 
BIURO wszelkich reklamacyj oraz 

intormacyi,
BIURO pośredn. wynajmu mieszkań, 
BIURO kupna sprzedaży nieruchom.

T A N I O  S O L I D N I E ,  F A C H O W O  prowadzi tylko

SPÓŁDZIELNIA PRACY
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
w Wilnie, ul Jagiellońska 6 23, tel. 22 24 

Biuro czynne w godz. 8 — 15 i 17— 19

Obwieszczenie
Sąd O k ręgow y  w  W iiln ie  obw ieszcza , że 

postanuw ieniem  z dnia 16 m a ja  1935 r. o rzek ł. 
1) firm ę  „S pó łd z ie ln ię  M leczarską w  N iem en- 
czyn ie  7, odpow iedzia lnośc ią  ogran iczon ą" uznać 
za  upadłą w  nandlu; 2 ) w ezw ać "w ierzycieli upad 
łe j ffirm y, aby w  term in ie 3-m fesięcznvm  00 
dnia ogłoszen ia  w  „M on ito rze  Po 'sk im  zg łos ili 
swe w ie rzy te ln ośc i; 3) sędzią -kom isnrzrm  w yzn a ­
czyć sędziego ok ręgow ego  Józe fa  S iawciłłę, a  
syndyk iem  upadłości —  Stanisława Kulm o, zam . 
w 'N iem enczyu ie, gm . niem onczyiYskiej, pcw . 
w il.- ‘.rock iego. (Sygnatura akt U. 8/351.

Kierownik Sekret ar jatu  
(podp is n ieczy te ln y ).

AK USZER K A

M a r i a

I aknerowa
Przyjmuje od 9 — 7 w 
ul. i Jasińskiego 5 — 21"
róg Ofiarnej (obok  Sądu)

AK USZER K Ą

Sipiałowske
przeprow adziła

* •  ul. W ie lk ą  10— 4
gabinet kosmet 

u b u  w  a z m ar f z c z k i ,  b r »  

d a w k i ,  k u rza ik i  i w ą j i y

DOKTÓR M ED.

J. PIOTROWICZ* 
JURCZENKOWA
Ordynator Szplt Sawicz

Choroby SKórne, 
weneryczne kobiece 

Wileńska 34, tel. 18 66 
Przyjmuje od 5— 7 w.

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
m i m  le c z n ic zy  

i elektryzacje 
Z w i e r t y n i e c ,  T .  Z i » »  
■a lewo Gedyminowaką

u l. G ro d zk a  27

D O K TÓ R

Zelduinezowa
Choroby kobiece, skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów moczowych 
od godz. 12— 2 i 4 —7 w 

ul. Wileńska 28 m. 3 
tel. 2 77

In te lig e n tn a
o so b a

z Nvqi obejm ie jaką  
kolwiek posadę; zna 
iezyk niem ecki, może 
prowadzić gospodarst­
wo u jednej osoby, m o­
że wy,echeć. Łaskawe  
ufeHy do Administracji 
„Kurjeia W itebskiego" 

pod .O bow iązek".

kt)h UosLib£tt
perfect w słowie  i piś­
m ie wyucza w bardzo  
szybkim czasie tanio 
młody człowiek z aka- 
de.nick em wykształce­
niem. Informacje: tel. 
3 80 codziennie między  

8— 11 i 17— 19

Z Ł O T Y  męski
zegarek, nowy. 3 po' 
krywki, dobry chód, za­
mienię na maszynę do  
pisar.a. Oferty do dn.. 
18 pażJziernika r. b. do  
Redakcji „Kurjera Wi­
leńskiego pod .M aszy­

na do t isania".

DOKTÓR

Blumownz
C k o r o b y  w e n e r y e m * .  

• k o m *  i m o c z o p ł c i o w *  
W ie lk a  21, te l.  9-21

P rz y jm ,  o d  9— 1 i 3 — 8

I O L Ł A

Rutynowana
naucryciellea

konwersacja francuska,. 
—  poszukuje posady —  

demi place lekcj; 
Oferty do Kurjera Wił. 

dla A. T,

Młody c.łowiek
z ukończeń, 5 kursów 
Seminarjum Nauczyc. 
poszukuje posady biu 
rowej lub jakiejkolwiek 
innej Diacy. Zgłoszenia 
do adm in  .Kurjera W  “ 
Biskupia 4, dla T. H.

Mieszkanie
4 pokoje z kuchnią

do wynajęcia
ul. Dzielna 36

Siostra
pielęgniarka

rutynowana, skrom­
nych wymagań, poszu­
kuje pracę u chorych. 
Miejscowość obojętna 

Wilno,
K alw arjjska 11 m. 2, 
tel-elon 22-47 Kreniowa

K i i K a u  i  Wunu, JU-_ * I -* » Muukcji 7.  \ a t lU . ia ;  W*. i- U— 4 r r “ ‘ - iM akc ji sar « j r y » « j .  ^  $. I  4
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